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UDZIAŁ ROBOTNIKÓW W ZARZĄDZIE 
PRZEDSIĘBIORSTW

Ó L N A  sytuacja gospodarcza, jaka 
wytworzyła się w okresie powojen­

nym, dalej konieczność zw alczenia ostre­
go kryzysu, postaw iły społeczeństw a w o­
bec konieczności znalezienia środków za­
radczych, w pierwszym  rzędzie unormo­
wania stosunków między pracownikami, 
a pracodawcami. Zarówno wśród jednych, 
jak i drugich rozróżnić się dziś dadzą dwie 
grupy: jedna — konserwatywna — usiłu­
jąca trzymać się kurczowo dawnych me­
tod działania, druga, dążąca do poddania 
ich gruntownej rewizji, wypracowania so­
bie nowych zasad pracy, przystosowanych  
do obecnych warunków. W ysunęło s ię  ca­
ły  szereg zagadnień, oczekujących rozwią­
zania. Jednym z najważniejszych jest spra­
wa udziału robotników w zarządzie przed­
siębiorstw. W iąże się ona zupełnie ściśle 
z hasłami, szerzonem i przez wybitnych  
ekonomistów, szukających dróg rozwiąza­
nia ciężkiego kryzysu gospodarczego, —  
hasłami oparcia w ytw órczości na szero­
kiej podstawie społecznej, na zamianie

dotychczasowego najemnika w świadome­
go wytwórcę. Pionierem tej idei był m. i. 
zmarły tragiczną śmiercią wybitny polityk  
i ekonom ista niem iecki —  W alther Ra- 
thenau.

Zrealizowanie tego planu jest zaga­
dnieniem trudnem i 'b. szerokiem. W ym a­
ga zarówno stworzenia odpowiednich  
form pracy, jak i wytężonej pracy w ycho­
wawczej1 i  oświatowej wśród mas robotni­
czych. W artykule niniejszym pragniemy 
zająć się sprawą udziału robotników w za­
rządzie przedsiębiorstw . Bez zrealizow a­
nia tego postulatu trudno byłoby wyobra­
zić sobie m ożliwość realizacji całokształtu  
wyżej podanej idei. Jest on postulatem  
podstawowym  —  i dlatego rozważania 
swoje od niego pragniemy rozpocząć.

*  *  *

W robotniczym ruchu, powojennym, 
w skutek niezmiernie silnego zaznaczenia  
się zagadnień gospodarczych i socjalnych, 
wznowione zostały w b. dużym stopniu
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tendencje reprezentowane przez syndyka- 
lizm — przeniesienia punktu ciężkości za­
interesowań na te właśnie zagadnienia 
i stworzenia organizacyj, któreby w naj 
doskonalszy sposób interesy mas pracują­
cych w tej dziedzinie reprezentować mo-
gły<

Ewolucja j zw iązków  zaw odowych  
w  kierunku przekształcenia ich na zw iąz­
ki przem ysłow e nie doprowadziła do osta­
tecznego rozwiązania tej sprawy. D latego  
też  widzim y dążność do stwarzania no­
w ych form organizacyj robotniczych. J e ­
dne z nich pozostały poza związkam i za- 
wodowem i, drugie —  stały  się jedynie no- 
wem i komórkami tych instytucyj.

Do pierwszej kategorji należą t. zw. 
Rady Załogowe (Conseils d‘entreprises). 
Ogólną zasadą organizacyjną Rad jest 
stworzenie na terenie poszczególnych za­
kładów  przem ysłow ych lokalnych repre- 
zentacyj ogółu robotników (w niektórych  
wypadkach i pracowników) bez względu 
na Ich przynależność zawodową.

Mamy tu do czynienia z b. różnoro- 
dnemi system am i tych Rad. Przyjrzyjmy 
się im kolejno, rozpoczynając od najsze­
rzej pomyślanych.

Ustaw a niem iecka o radach załogo­
wych, uchwalona przez parlament R zeszy, 
przewiduje stw orzenie organizacji, będą­
cej ogólną reprezentacją interesów  pracy 
w państwie. Rady lokalne mają łączyć 
się w  Rady obwodowe, okręgowe i t. d., 
wreszcie w naczelną ogólno - państwową 
reprezentację Rad, posiadającą swych 
przedstawicieli w państwowej Radzie Go­
spodarstwa Krajowego. (Reichswirtschafts- 
rat). Radom załogowym  przyznane zo­
sta ły  prawa udziału w zarządzie przed­
siębiorstw  za pośrednictwem  przedstaw i­
ciela  w zarządzie. Dalej, m iały one tw o­
rzyć łącznie z przedstawicielam i praco­
daw ców  komisje, których zadaniem było­
by z jednej strony załatw ianie zatargów, 
wynikłych na terenie przedsiębiorstw

(prawo zawierania umów zastrzeżono w y­
łącznie dla zw iązków  zawodowych), z dru­
giej —  opracow ywanie now ych m etod or­
ganizacji pracy i  t. d.

Mamy tu do czynienia z opracowanym  
planem, który, n iestety, w b. małym sto­
pniu został dotychczas zrealizowany  
wskutek oporu przem ysłow ców  i złej woli 
pozostających pod ich w pływem  rządów  
Rzeszy.

Nieco inny system  proponowany jest 
przez pewnych działaczy holenderskich. 
M ianowicie, lokalne Rady łączyć się mają 
w związki nie na podstawie terytorjalnej, 
lecz według poszczególnych gałęzi prze­
mysłu. W  konsekw encji prowadzi to rów ­
nież do reprezentacyj ogólno - państwo­
wych, ale obejmujących poszczególne 
działy w ytw órczości. Próby realizacji, 
z wynikiem  dodatnim zupełnie, zostały  
tam przeprowadzone m. in. w  przemyśle 
drukarskim. System ten przewiduje współ­
pracę robotników i przemysłowców.

Poza tem i dwoma systemami, zakro- 
jonemi na szerszą skalę, mamy do czynie­
nia z reprezentacjami wyłącznie lokalne- 
mi, t. zn. obejmującemi dane przedsię­
biorstwo. U staw ow o Rady załogowe  
wprowadziło n iew iele państw europej­
skich, m. in. Czechy, naogół jednak w szę­
dzie inicjatywa ta spotyka się ze sprzeci­
wami przem ysłowców. W  Belgji, pomimo 
energicznej akcji robotników, nie zdołano 
tego oporu dotychczas przezw yciężyć. 
D ziałalność istniejących Rad ogranicza się 
raczej tylko do rozstrzygania pewnych lo­
kalnych zatargów, szerszych praw nie po­
siadają. W spomnę tu  tylko nawiasowo  
o surogacie reprezentacyj robotniczych, 
jakim jest u nas instytucja t. zw. delega­
tów fabrycznych, będących przeważnie 
marjonetkami w  ręku czy  to, partyjnych 
niestety  w  ogromnej w iększości, zw iąz­
ków  zawodowych, czy —  fabrykantów.

Ogromny rozrost rad załogowych dał 
się zauważyć w St. Zjednoczonych. Cyfry
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są tam istotnie imponujące. W  r. 1924 
czynnych było 814 Rad, reprezentujących  
1.177.037 robotników, ale ukonstytuowa­
nych na podstawie aż 212 różnych syste­
mów, gdyż nie istnieją jakieś normy ogól­
nie obowiązujące. Obejmowały one 207 
przedsiębiorstw , z tego 21 zatrudniających 
powyżej 10.000 robotników. Z tych 814 
Rad było 210 w przem yśle m etalowym , 16 
w górnictwie, 28 —  w  tekstylnym , 160 —  
w  drzewnym, 26 —< na kolejach, 26—w  za­
kładach użyteczności publicznej, 18 —  
w  tramwajach. Ten ogromny w zrost Rad 
(w r. 1919 było ich 225, obejmujących 
391,400 robotników) tłum aczy się w dwo­
jaki sposób; z jednej strony tendencją zu­
pełnie szczerą ze strony pewnych grup 
przem ysłowych współpracy z robotnika­
mi, z drugiej —  chęcią przeciw staw ienia  
się w zrostow i syndykatów, będących gro­
źniejszym przeciwnikiem , niż lokalne R a­
dy. Bardzo ciekaw y materjał przynosi nam 
tu ostatni kongres Związków Zawodo­
wych. Okazuje się, że organizacje te są 
przeważnie przym usowe (tworzone jako 
lokalne zw iązki fabryczne) i całkow icie  
uzależnione od fabrykantów. Jedynie b, 
m ała liczba Rad ma prawo rzeczyw istej 
kontroli nad w yw órczością i w pływ  na 
bieg przedsiębiorstwa, warunki pracy itd. 
O wiele większe rezultaty w dziedzinie 
realizacji pewnej współpracy osiągnięte 
zostały w drodze porozumienia się praco­
dawców z organizacjami zawodowemi, 
o czem  niżej.

Jeżeli chodzi o pew ne zreasumowanie 
dotychczasow ych w yników  w tworzeniu  
Rad, należy stwierdzić, iż przy całej słusz­
ności założenia, na którem  się oparły: 
ogólnej reprezentacji interesów  gospo­
darczych i socjalnych robotnika bez 
względu na jego poglądy polityczne —, ja­
ko odrębne od związków zawodowych or­
ganizacje nie dadzą się utrzymać, Konie­
czne jest uzgodnienie form działania 
Związków i reprezentacyj lokalnych,

gdyż w przeciwnym  razie, co miało miej­
sce w N iem czech i w  St. Zjednoczonych, 
stwarza się zupełnie zbędna konkurencja 
i możność wygrywania pow stałych tarć 
przez przedsiębiorców. O czyw iście, jest 
to możliwe do zrealizowania jedynie wów­
czas, gdy Związki będą organizacjami, re- 
prezentującemi interesy zawodowe robo­
tnika, a nie partyjnemi ekspozyturami.

Jeżeli chodzi o działalność związków  
zawodowych w sprawie uzyskania w pły­
wu na zarząd przedsiębiorstw, to przede­
w szystkiem  w ysuw a się na plan pierwszy  
akcja zw iązków  angielskich i amerykań­
skich. Posiadają one możność działania 
w tym  kierunku, gdyż w krajach tych ma­
my do czynienia z jednolitą organizacją 
zawodową, uniezależnioną od ugrupowań 
politycznych.

W  tych warunkach sprawa formy re­
prezentacyj lokalnych jest b. prosta, gdyż 
związki te mają poprostu swoje komitety 
fabryczne,

Trade - Uniony angielskie wystąpiły  
tu w związku ze strajkiem górników z b. 
szerokim programem, przewidującym na­
w et nacjonalizację częściow ą kopalń. Nie 
mając praw formalnych, wywierają duży 
w pływ  faktyczny i dążą do zdobycia sobie 
nowych uprawnień, któreby rozszerzyły  
kontrolę robotniczą nad produkcją.

W St, Zjednoczonych syndykaty ro­
botnicze biorą b, czynny udział w spra­
wach organizacji produkcji. A ktyw ność  
ich jest tu b. znaczna. Potrafiły one zro­
zumieć znaczenie naukowej organizacji 
pracy i zdobyć się na w łasny program  
w  tej dziedzinie.

D zięki temu, w całym  szeregu wypad­
ków hasło w spółpracy i czynnego udziału  
robotników znalazło swój wyraz w  udziale 
reprezentantów zw iązków  w zarządzie za­
kładów, W spaniałe rezultaty tej pracy 
w T -w ie „Baltimore and Ohio Railroad" 
dały najlepszy dowód, iż łatw o to  daje się 
zrealizować. Specjalne komisje powołane
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do życia w tem  T-wie, na podstawie umo­
w y ze zw iązkiem  kolejarzy, opracowały  
cały szereg now ych m etod organizacji pra­
cy, co zw iększyło b. znacznie dochody 
przedsiębiorstwa. Cały szereg prac daw­
niej w ykonywanych w innych zakładach  
m ógł być wykonany na miejscu, W osta­
tnich 9 miesiącach 1923 r. pracownicy zło­
żyli 5,472 propozycje reform, z których 
3800 zaakceptowano. W  r. 1924 zaoszczę­
dzono dzięki temu 350.000 dolarów, w  ro­
ku 1925 —  2.700.000 doi., co pozwoliło na 
w ypłacenie 20.000 pracownikom premji 
w w ysokości jednomiesięcznej płacy. Za 
przykładem tow. kolejow ego „Baltimore 
and Ohio" poszły inne: „Chesapeak and
Ohio Railway", Chicago North and W e­
stern", „Canadian National Railway" (to 
ostatnie zależne jest od rządu kanadyj­
skiego, w ięc decyzja jego ma pierw szorzę­
dne znaczenie). I w innych zakładach, k tó­
re dały robotnikom prawo udziału w za­
rządzie przedsiębiorstw , osiągnięto doda­
tnie rezultaty. M iędzy innemi system  spe­
cjalnych umów istnieje m iędzy federacją 
górników, a największem i trustami w ęglo- 
wemi.

Cóż stąd wynika? Oto, że wykorzy­
stanie ogromnej siły twórczej, tkwiącej 
w masach robotniczych jest konieczno- 
ścią, Tylko wówczas możebne będzie 
oparcie wytwórczości krajowej na istotnie 
trwałych podstawach.

Czas, aby zrozumieli to i przedsię­
biorcy i robotnicy. Pierwsi —  że drogą 
w yzysku nic nie uzyskają, a stają się szko­
dnikami społecznymi.

Drudzy —  że niezbędny jest w ysiłek  
zbiorowy, w ytężona praca celem  przygo­
towania się do roli twórczej w życiu go- 
spodarczem; konieczne jest stw orzenie  
takich form organizacyjnych, które ode­
granie tej roli twórczej umożliwią: w ol­
nych od w pływ ów  partyj —  organizacyj
zawodowych*). W ITO LD  WYSZYŃSKI

*) Ź ródła: R evue In ternationale  du T ra-
vail.

R evue Nr. 4 Vol. XIII.
D ane cyfrow e z a rty k u łó w : R. D eyinat: Le 

m ouvem ent ouv rie r am ericain et 1‘organisatkm  
scientifiąue du trava il.

R evue Nr. 6. Vol. XII.
H. F eis : L ‘evolution recen te  des re la tions in- 

dustrie lles aux E tats-U nis.

ZWIĄZKI ZAWODOWE A SAMORZĄD

f l RT- 3 Konstytucji stanowi, że „R zecz­
pospolita Polska, opierając swój 

ustrój na zasadzie szerokiego samorządu 
terytorjalnego, przekaże przedstawicielom  
tego samorządu w łaściw y zakres ustaw o­
dawstwa, zw łaszcza z dziedziny admini­
stracji, kultury i gospodarstwa, który zo­
stanie bliżej określony ustawam i państwo- 
wemi". Art. zaś 65 konstytucji głosi, że  
„dla celów  administracyjnych Państwo  
Polskie podzielone będzie w drodze usta­
wodawczej na województwa, powiaty
i gminy miejskie i w iejskie, które będą

rów nocześnie jednostkami samorządu tery­
torjalnego".

Z zestaw ienia tych dwóch artykułów  
wynika, że Państwo Polskie oprze swój 
ustrój na trzystopniowej organizacji samoi- 
rządowej i każdej z tych organizacji powie­
rzy „szeroki" zakres działania, obejmujący 
administrację, kulturę i gospodarstwo na 
swym terenie. Ponieważ pojęcie admini­
stracji, kultury i  gospodarstwa wyczerpuje 
najważniejsze zadania państw ow e odnośnie 
obyw ateli i ich dobrobytu materjalnego czy  
duchowego, przeto po wykończeniu ustroju
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samorządowego należy sią spodziewać, że 
znaczny ciężar funkcyj, które spełnia obec­
nie państwo przy pomocy swych własnych 
organów — przerzucony będzie na organi­
zacje samorządowe.

W ustroju samorządowym samo społe­
czeństw o, posiadając niejako autonomję te- 
rytorjalną, stanowić musi o swym losie. Na 
podstawie pow ołanych artykułów K onsty­
tucji należy się spodziewać, żę autonomja 
ta, t. j. samorząd terytorjalny zakreślać bę­
dzie coraz szerszą działalność.

Mając perspektyw ę szerokiego zakresu  
działalności samorządowej należy zapytać, 
jak się mają ustosunkować do samorządu 
pracownicze związki zawodowe, czy i jakie 
obowiązki spaść na nie mogą, czy i jaką 
winna być w spółpraca zw iązków zaw odo­
wych z organizacjami samorządowemi?

Ogólnie należy zauważyć, że klasa ro­
botnicza jest zainteresowana w  rozwoju i to 
jak najszerszym samorządu, a w szcze­
gólności samorządu miejskiego. Pominąw­
szy tę okoliczność, że szereg pracowników

tak um ysłowych jak i fizycznych w mia­
stach jest bezpośrednio zainteresowany  
w działalności gminy, jako swego praco­
dawcy, (mamy tu na m yśli pracowników  
gazowni, elektrowni, wodociągów, kanali­
zacji, tramwajów, taboru, rzeźni, szpitali, 
szkół miejskich i szeregu innych zakładów  
miejskich), zainteresow anie pracowników  
fabryk i zakładów prywatnych jest również  
nie mniejsze, ze względu na zaspakajanie 
przez gminę najniezbędniejszych potrzeb 
życiowych ogółu mieszkańców. Dla m iesz­
kańców miast, których w iększość w szak  
stanowią pracownicy umysłowi: i fizyczni —  
nie jest obojętną prawie żadna dziedzina 
działalności gminy. Czy to będzie ochrona 
zdrowia, polegająca na dostarczaniu m iesz­
kańcom czystej i zdatnej wody do picia, 
urządzeniu ścieków, usuwaniu nieczystości, 
zakładaniu kąpielisk; czy to będzie dzia­
łalność w zakresie aprowizacji, jak higje- 
niczny w ypiek dobrego chleba, zaopatrze­
nie m iasta w m ięso, mleko, węgiel; czy  to 
będzie wybrukowanie i ośw ietlenie ulic

K. DAGNAN

Z A R Y S HISTORJI R U C H U  Z A W O ­
D O W E G O  W  POLSCE

V.

JSJ A  JTRUDNIE J SZĄ bodaj rzeczą jest 
ustalenie liczebności związków za­

w odowych w  P olsce Niepodległej. Tru­
dność ta wynika z jednej strony z niedo­
statecznie dokładnej ewidencji i statysty­
ki członków, prowadzonej przez same 
związki, z drugiej zaś strony z faktu kon­
kurencyjnej walki, istniejącej pomiędzy 
poszczególnem i odłamami ruchu zaw odo­
wego, w alki o w pływ y w rządzie i insty­
tucjach przedstawicielskich, o liczbę re­
prezentantów, delegowanych na M iędzy­
narodowe konferencje pracy i t. d.

M inisterstwo Pracy i  Op. Społ. (W y­
dział zw iązków  zawodowych), nie posiada 
dostatecznych środków zarówno praw­
nych, jak i materjalnych, aby z tytułu nad­
zoru nad) związkami, wykonywanego na 
zasadzie dekretu o pracowniczych zw iąz­
kach zaw odowych, uzyskać ścisłe i obje- 
ktywne dane statystyczne, wobec czego  
musi się zadawalać otrzymywanem i od  
central zw iązkow ych odpowiedziami na 
ankietę i zestaw iw szy je w całość, ogła­
szać je w sprawozdaniach bez zmian 
i sprawdzania istotnego stanu rzeczy. 
W niektórych wypadkach zdaw ało się, iż 
tą drogą zgromadzone liczby członków  
zw iązków w  danymi zawodzie wzgl. grupie 
przem ysłowej —  przekraczały w ogóle  
ilość zatrudnionych.

Z tem i zastrzeżeniam i możemy do­
piero podać dane cyfrowe ruchu zawodo-
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i  placów, rozplanowanie linij tramwajo­
wych, inspekcja budowlana i zapobieganie 
pożarom; czy to  będzie przedszkolne za­
kładanie ochron i pozaszkolne dokształca^  
nie, udostępnienie rozrywek, upiększenie  
m iasta i t. p.

Cała ta działalność, li ty lko pobieżnie 
wym ieniona, należąca przedew szystkiem  
do kompetencyj gminy, interesuje każdego  
pracownika, bowiem  od kolebki zagadnie­
nia te tow arzyszą jego życiu. A jeśli spra­
wy powyższe wypełniają znaczną treść ży­
cia każdego pracownika, nie mogą być obo­
jętne i dla pracowniczych związków zawo­
dowych, które skupiają tych pracowników  
w gromadę.

W prawdzie zw iązki zaw odow e za cel 
sw ych działań obrały obronę interesów  
sw ych członków  przed w yzyskiem  praco­
daw cy i jest to obecnie ich cel główny, to 
niemniej jednak, prawie każdy zw iązek za­
w odow y w  programie sw ego działania —  
zawartym w statutach —  postaw ił dążenie

do umysłowego i moralnego podniesienia 
swych członków.

Niema um ysłowego i moralnego podnie­
sienia członków, jeśli zw iązek zaw odow y  
ograniczył swą działalność jedynie do unor­
mowania zarobków i walk taryfowych, 
a zaniedbał to w szystko, z czem  się ten  
członek związku codziennie styka, co go 
boli, czem się interesuje lub co kocha. 
1 dlatego w łaśnie dążąc do zaspokojenia 
potrzeb materjalnych, umysłowych i mo­
ralnych swych członków pracownicze zw. 
zaw. muszą interesować się gospodarką 
organów samorządu swego miasta, muszą 
tę gospodarkę znać i współdziałać w jej 
rozwoju.

Na czem  to współdziałanie polegać 
może, jakie są dziedziny pracy, w których  
zw. zaw odow e mogą odegrać czynną rolę.

Przed pracowniczem i zw. zaw, odno­
śnie ich stosunku do działań zarządu i or­
ganów gminy (a w ięc Rad Miejskich i Ma­
gistratów w miastach, bo te nas przede-

w ego w  Polsce, ogłaszane w  „Biuletynach  
M inisterstwa Pracy i Op. Społecznej"  
i  w  „Pracy i O piece Społecznej".

Ogólna ilość zorganizowanych robo­
tników, pracow ników i urzędników w y­
nosiła w latach:

1919 1920 1921 1922

697,644 1,213,000 1,297,622 1,404,002

Najliczniej zorganizowane grupy prze­
m ysłu przedstaw iały się w tych latach na­
stępująco:

1919 1920 1921 1922

R olnictw o i ogrodn . . 127,000 426,400 336,268 396,226

K om unikacje, po cz ta  i 
t e l e g r a f ...................... 106,000 128,100 233,295 208,894

P rzem ysł w łókienniczy 45,100 141,900 151,826 188,163

P rzem ysł h u tn iczy  i m e ­
ta lu rg iczny  . . . . 58.000 109,890 72,085 92,970

Przem ysł górniczy  . . 42,000 68,300 49,524 135,300

P rzem ysł budow lany . 25,000 55,800 47,379 61,376

W edług central związkow ych:
Zw iązek Stow. Zaw odo- 1919 1920 1921 1922

w ych i in n e  cen tra le
so c ja lis ty c zn e l) . . 255,469 397,986 445,774 377.351

Z jednoczen ie  Zaw. Pol.
i Pol. Zw. Zaw. . . 297,776 436,000 480,963 602,3812)

C hrześc ijańsk ie  Związki
Zawodowe . . . .  35,836 50,000 153,996 133,059

W r. 1924 (dane najnowsze, w zięte ze 
sprawozdania zam ieszczonego w „Pracy 
i O piece Społ.” R. V. zesz. I-II) —

ilość zorganizowanych w/g. central 
wynosiła:

Zw. S tow . Z aw odow ych  300,221
Zjedn. Zaw ód. Po lsk ie  464,761
Chrzęść. Zjedn. Zaw ód. 158,385
C entr. O rganizacja  Z w iązków  P rac .

U m ysłow ych  23,000
— i— i— i— i— *— <

ł) W edług  sp raw ozdan ia  Z. S, Z. z r. 1925. 
2) D ane nieścisłe.
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dom aga się  kontroli robotn iczej nad produkcją

w szystk iem  interesują) leżą  dw a zadania, 
które zw. zaw. mogą i  powinny wypełniać.

P ierw sze z tych zadań nazwałbym  
działalnością kontrolująco - inspekcyjną, 
drugie działalnością bezpośrednią zw. zaw. 
w podejmowanych pracach gminy. Dzia­
łalność kontrolująco - inspekcyjna pole­
gałaby na kontroli i  inspekcji prac, po­
dejm owanych przez poszczególne za­
rządy gminne i ich organy. Drogą bezpo­
średniej obserwacji członkow ie zw. zaw. 
zw racać mogą uwagę swym  zarządom na 
te , czy inne niedokładności urzędowania 
organów Magistratu, na te czy inne za­
niedbanie interesów  m ieszkańców po­
szczególnych domów, dzielnic, przedmieść, 
na te  czy inne zjawiska, m ogące ułatwić 
i  udogodnić egzystencję ludzką, względnie 
na zjawiska, mogące w yw ołać niepokój 
i  niepożądane objawy w  życiu społecznem .

Zarządy związków zawodowych (a bę­
dą to z reguły zarządy lokalne) drogą ini­
cjatywy lub krytyki ujętej w  formę me- 
morjałów, przedłożeń, w yłaniania delega-

cyj — starać się będą oddziaływać na za­
rząd gminy w kierunku wykonania tych 
wniosków.

W  każdej niemal dziedzinie gospodar­
ki gminnej, że w eźm iem y tylko te zadania, 
powyżej wskazane, które najbardziej in te­
resują k lasę pracującą, a nie wymagają 
specjalnej znajomości całego działu gospo­
darczego —  pracow nicze zw iązki zaw odo­
w e mają coś do powiedzenia.

Kontrola i  obserwowanie przez zw. 
zaw. działalności organów Magistratu win­
ne mieć na celu  wtajem niczenie i w cią­
gnięcie szerokich warstw robotniczych  
w sprawę działalności M agistratów i Rad 
Miejskich.

Drugiem zadaniem zw iązków zawodo­
wych byłaby działalność zw. zaw. w kie­
runku tworzenia instytucyj, uznawanych 
przez gminę za pożądane dla ogólnego in­
teresu mieszkańców miast. Jakie instytu­
cje uznane być mogą przez gminę za pó- 
żądane —  nie da się ściśle określić. Zale­
żeć to będzie od stosunków  lokalnych,

W ydatki Związku Stow. Zawodo­
wych w r. 1924 dzielą się na następujące 
grupy według przeznaczenia:

P ro p ag an d a  8,4%
O św iata  3,2%
Akcje cennikow e 16,7%
Pirasa 5,5%
Zapom ogi 22,5%
A dm inistracja 34,8%
Inne 8,9%

Prasa Z. S. Z. rozchodziła się w ro­
ku 1924 w liczbie 1,600,000 egzemplarzy.

Organem naczelnym jest b. dobrze 
prowadzony m iesięcznik p. n. „Robotni­
czy  Przegląd G ospodarczy1'.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie po­
siadało w r. 1924 zw iązków  14, oddziałów  
2,498, okręgów 81, organów periodycz­
nych 8, w tem  6 m iesięczników. Organem  
naczelnym  jest „Głos Zjednoczenia", sie­
dziba władz Zjednoczenia znajduje się na­

dal w  Poznaniu, zaś w W arszawie jest 
ekspozytura zarządu centralnego.

Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawo­
dowe ogniskuje się w sześciu centralach  
dzielnicowych. Najliczniejsze jest Zjedno­
czenie w arszaw skie i krakowskie. Posia­
da ono 5 organów ściśle zaw odowych, po^ 
zatem  posługuje się czasopismam i polity­
cznemu (np. „Hasło" w W arszawie).

Centralna organizacja Zw. Zaw. Pra- 
cown. Umysłowych powstała 1 czerw ca  
1925 r. i łączy ona 17 zw ązków  zaw odo­
wych; po za nią istnieje jeszcze kilkana­
ście zw iązków  tego typu chodzących lu­
zem i  dlatego nie odgrywających poważ­
niejszej roli.

Poglądy sw e w ypowiada C. O. Z. Z. 
P. U. w  „Świecie Pracowniczym", m iesię­
czniku Zw. Pracown. Handlowych i Biu­
rowych w W arszawie.
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stopnia rozwoju zw iązków  zawodowych  
w danej miejscowości, zaufania, które po­
trafiły sobie zjednać i  t. p. Tembardziej, 
że podejmowana przez zw iązki zawodowe 
inicjatywa powinna być wspomagana ma- 
terjalnie przez gminę, a tam, gdzie w grę 
wchodzą pieniądze społeczne, wymagane 
jest bezw zględne zaufanie, że w łaściw ie  
użyte będą, oraz ścisła skrupulatność 
w rachunkach. Do takich prac zw iązków  
zaw odowych zaliczyłbym: zakładanie chó­
rów i orkiestr, utrzymywanie bibljotek, 
akcję odczytową, antyalkoholiczną, two­
rzenie teatrów ludowych i t. p. N iektóre 
zaś prace gminy dałyby się samodzielnie 
wykonać przez związki zaw odowe. Do 
nich za’iczyłbym: organizowanie przez
związki zaw odowe kursów doszkalania

sw ych członków. Gmina udzielałaby loka­
li i opłacała personel nauczycielski —  
zw iązki zaw odowe dostarczałyby słucha­
czy, Poza tem, w pewnych m iejscowo­
ściach m ogłyby być zakładane przedszko­
la dla dzieci rodziców udających się do 
pracy lub bibłjoteki, tam, gdzie m iasto ich  
nie posiada i t. p.

Omówiona powyżej działalność związ­
ków zawodowych w kierunku współdzia­
łania z gminą może być spotęgowana, gdy 
związek zawodowy posiada swego delega­
ta w Radzie Miejskiej. Radni miejscy stać 
się w ów czas winni czynnikiem, za pomocą  
którego zw iązek zaw odow y i jego człon­
kow ie planowo realizować mogą sw e po­
stulaty w zakresie gospodarki samorządo-

W e,‘ IGNACY RADLICKI

PARTYJNICTWO W ZWIĄZKACH KOLEJARZY
U ważając za  rzecz konieczną zwrócenie uwagi na nienormalne sto­

sunki, jak ie  obserwujem y w ruchu zaw odow ym  kolejarzy  — drukujem y nade­
słany nam w tej sprawie artykuł.

£)W IE  są gałęzie pracy o ogromnem zna­
czeniu w życiu publicznem kraju: 

górnictwo i koleje. Zdawałoby się zatem, 
że organizatorzy ruchu zaw odowego  
w Polsce podejdą ze szczególną p ieczoło­
w itością do tych skupień pracowniczych, 
że uczynią w szystko, by ich siłę organiza­
cyjną należycie w ykorzystać. Tymczasem  
praktyka mówi1 zgoła co innego. Teren 
kolejowy nie odgrywa w całokształcie 
spraw zawodowych należnej mu roli. W ię­
zy, łączące związki kolejow e z centralami 
ruchu zaw odow ego w obecnej chwili i w a­
runkach są słabe; zresztą sami kolejarze 
bronią zaw sze swej niezależności z w ięk ­
szą starannością w porównaniu z tą, z ja­
ką przyw ódcy innych zw iązków  starali się 
zyskiw ać w spółdziałanie kolejarzy dla 
wspólnych wystąpień. Ta nieum iejętność 
w yzyskania w ruchu zawodowym  atutu, 
jakim mogą być zw iązki kolejow e u nas,

rzuca św iatło na w ew nętrzną niemoc tego 
ruchu, działającego w formach dotychcza­
sowych.

Jeżeli ruch zawodowy nie zdołał 
wznieść swej trwałej twierdzy w kolejnic­
twie, to dlatego właśnie, że ciąży nad nim 
koszmar obcych mu zupełnie celów i me­
tod działania. Związki zaw odow e, mogąc 
odegrać w e wszelkich dziedzinach życia 
państwowego kolosalną rolę, misję sw ą po­
jęły niezw ykle ciasno i płytko. Działając 
w charakterze agentów partyj politycz­
nych, zw iązki z partjami temi powiązały  
losy ruchu zawodowego, topiąc się w po­
wodzi jałowych haseł i sporów politycz­
nych. Ideały ruchu zawodowego, ideały 
wielkiej organizacji społeczno-gospodar­
czej mas proletarjatu zepchnięte zostały 
na manowce zawodnych ambicyj partyjno- 
politycznych, zmiennych programów i gry 
sejmowych klubów. Dłonie wytrawnych
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hazardowiczów okuły cały ruch zaw odo­
w y w kajdany u ległości dla partyj, w yzna­
czając związkom miejsce zupełnie pod­
rzędne, paraliżując idący od dołu twórczy 
entuzjazm do dzieła przebudowy społecz­
nej £ całkowitego wyzwolenia mas ludo­
wych.

W arunki prac zw iązkow ych pogarszają 
jeszcze wzajemne walki poszczególnych 
kierunków ruchu zawodowego, prowadzo­
ne przy akompanjamencie warcholskiego  
szczucia powaśnionych stronnictw.

To też postulatem  chwili obecnej jest 
w yszukanie trwałej i niezawodnej platfor­
my, na podstawie której możnaby scem en- 
tow ać energję poszczególnych zw iązków  
i skierow ać je do walki o lepsze jutro kla­
sy pracującej. Konkretnym wyrazem  tego 
scem entcw ania może być tylko zjednocze­
nie związków zawodowych postępujące 
wraz z przebudową ruchu zawodowego 
i jego metod działania.

Ośrodkiem, który w ostatnich czasach 
mógł odegrać w tej przebudowie kolosalną 
rolę — było kolejnictwo. To też marno­
wanie kolejowego ruchu zawodowego, ja­
kie obserwujemy obecnie, szczególnie ob­
ciąża sumienie działaczy politycznych.

Z acietrzew ienie partyjne doszło na ko­
lejach do zenitu; demagogja św ięci tryumfy 
niebyw ałe!

Obecny stan rzeczy w  zw iązkach k ole­
jowych wykluw ał się powoli i jego stopnio­
w e dojrzewanie winno być przedmiotem  
publicznych rozstrząsań. Przecież w za­
raniu sytuacji, w  roku 1918, pow stał tylko  
jeden Z. Z. K. (Związek Zawodowy K ole­
jarzy), posiadający sw ego człow ieka na fo­
telu  ministerjalnym. Istniały wszelkie da­
ne, by jeden front utrzymać, by masy pra­
cowników kolejowych uczynić zwartą, 
świadomą potęgą, mogącą zaw ażyć w sk ie­
rowaniu całego ruchu zaw odow ego u nas 
na inne tory. Tymczasem ludzie, którzy 
stanęli na czele tego związku, nie potrafili 
wyzyskać tej szczęśliwej sytuacji. B ez­

duszna demagogja i  partyjne intrygi działa­
ły  rozkładowo, ferment wzbierał, i w  re­
zultacie, po 8-iu latach —  mamy dziś około 
dziesięciu związków zawodowych na ko­
lejach, Tak się w Polsce buduje demokra­
cję! Tak się scala obóz pracy!

Odpadanie od Z. Z. K. poszczególnych  
gałęzi pracowniczych na kolejach, sekcyj 
i oddziałów, było zarówno reakcją na nie­
dołęstw o i słabiznę organizacji, jej rozpoli­
tykow anie oraz zam ykanie ust członkom  
na terenie zw iązku w wygłaszaniu ich 
przekonań, jak i następstw em  konsekw en­
tnej roboty partyjnej innych stronnictw.

Panujące dziś rozbicie w kolejarskim  
ruchu zawodowym  nasuwa groźne wnioski 
co do przyszłości. Chodzi tu bowiem  nie 
tylko o ilość zw iązków  i kierunków, ale, 
i to przedewszystkiem , o trudność znale­
zienia platformy bodajże taktycznego 
współdziałania w  sprawach zasadniczych. 
I tu natrafiamy na w łaściw y szkopuł. Do 
dni ostatnich przy koncepcjach stałej czy  
chwilowej fuzji zw iązków  kolejowych nie 
decydow ały w zględy rzeczow e, lecz zaku­
lisow e porachunki i  intencje, będące echem  
lub konsekw encją gry sejmowych repre­
zentacyj stronnictw. Taktykę nakreślał 
nie interes kolejarzy i przyszłość ich bytu, 
lecz interes partji, wymagający takich lub 
innych posunięć. Te przyczyny spowodo­
w ały usunięcie P. Z. K. z Centr. Kom. Po- 
roz. Zw. Prac. Państw, na w iosnę 1926 r. 
One unicestw iły „Blok11 pozostałych Zwią­
zków  kolejowych w tym czasie, a w reszcie  
doprowadziły do skandalicznej, demorali­
zującej rozgrywki na jesieni r. ub. między 
Z. Z. P. dla względów  partyjnych przeciw ­
stawiającego się „Blokowi1*, a Z. Z. K.

Opar politycznych tendencyj towarzy­
szył powstaniu „Bloku Związków Komuni­
kacyjnych", formowanemu na płaszczyźnie 
partyjnej w yłączności. W łaśnie sm ętna hi­
storja „Bloku" jest jaskrawym wyrazem  
niem ocy twórczej i p łytkości naszego ru­
chu zaw odowego. Powstanie „Bloku" po-
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przedziło przecież znaczne ożyw ienie  
w masach kolejarskich: zapał i wola do
konsolidacji była olbrzymia, a ruch konso­
lidacyjny mógł wzrosnąć wysoko! A le to 
nie leżało w  interesie poszczególnych par- 
tyj i dlatego przezorni „opiekunowie*1 
zw iązków  postarali się już w  zaraniu po­
w stania „Bloku** o uniem ożliwienie nada­
nia dążeniom konsolidacyjnym twórczego  
pędu. Jeszcze raz poryw entuzjazmu mas 
kolejarzy stał się przedmiotem partyjnej 
spekulacji. „Blok", formowany na niewła­
ściwych podstawach, aczkolwiek mógłby 
stanowić wielką siłę w walce kolejarzy
0 ich byt, załamał się, zgasił ożywienie
1 w rezultacie doprowadził do jeszcze

większego zniechęcenia i apatji, osłabia­
jąc w  ten sposób cały ruch zawodo­
wy Polski. Obóz kolejarski, mający w szel­
kie dane, by podjąć akcję skonsolidowania  
i uprogramowienia ruchu zaw odow ego —  
w ykazał przez zakorzenione w nim partyj- 
nictwo sw ą całkow itą niemoc.

Zagadnienie dużej miary zostało spro­
wadzone do ram drobnego zatargu. Po- 
m niejszyciele rzeczy w ielk ich  zacierają  
dziś ręce, ciesząc się, że sytuacja została  
„opanowana**. Na pobojowisku ostatnich  
walk tryumfują jednak nadal upiory, czy­
niące ze związków zawodowych partyjne 
folwarki.

r. ż.

W OTWARTE KARTY
C^ZCZEROŚĆ nie jest cechą charaterysty- 

czną taktyki naszych organizacyj po­
litycznych i, społecznych. Jednak brak jej 
szczególnie jest przykry u szerm ierzy rady­
kalizmu i postępu, zw olenników  demokra­
tycznej jawności w  działaniu publicznem, 
a którzy wojują przeważnie m etodą n ie­
odpow iedzialności prawej ręki za w ystą­
pienia lewej. Czasami przecież jakaś racja 
stanu, częściej demagogja, spowodują, że  
pewne organizacje, z gestem  arcykapłana 
ideałów, zrywają m askę z oblicza i rzucają 
na stół otw arte karty. Są to w ypadki nader 
rzadkie, w ięc zasługują na podkreślenie. 
Ostatnio czytaliśmy w lutowym zeszycie  
„Robotniczego Przeglądu Gospodarczego" 
dość płytki i nie przekonywujący zupełnie 
artykuł pióra p, A. Zdanowskiego („Nowe 
próby opanowania ruchu zawodowego**), 
w którym autor w sposób w cale bezcere- 
monjalny obszedł się z rzeczyw istością, 
i, broniąc „bezpartyjności" (sic!) klasow ych  
zw iązków  zawodowych, pozw olił sobie na­
pisać:

  W  praktyce swej codziennej odgra­

dzały się zupełnie od w szelkiej działalności 
partyjno-politycznej i swój cały aparat or­
ganizacyjny, cały swój rozpęd zorganizo­
wanej m asy pośw ięciły  w alce ekonom icz- 
nej“.

Jak się to gładko pisze. A  naw et z łez ­
ką lirycznego uniesienia w innych ustępach  
artykułu. I ty le  zachodu w imię w ylegity­
mowania się przed czytelnikam i, że klaso­
w e zw iązki nie są narzędziem partji, że nie 
stanow ią one organu pom ocniczego partyj­
nej polityki! Tymczasem najbliżsi przyja­
ciele p. Zdanowskiego z redakcji „Robot­
nika" poświęcili jego ambicję publicysty 
dla celów realnych, dezawuując na całej 
linji naiwny, a zarazem nieszczery artykuł. 
Bo oto w Nr. „Robotnika** z dnia 23 lutego 
roku bieżącego ukazała się notatka o w y­
mownej treści:

„Dla dalszego organizowania mas k ole­
jarskich w Polskiej Partji Socjalistycznej 
i dla kierowania tym tak niezmiernie w aż­
nym działem pracy partyjnej pow ołany zo­
stał do życia uchwałą C. K. W. —  Central­
ny W ydział K olejowy P. P. S. w  składzie
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to raje drogę syndykalizm ow i

następującym: G rylowski, Fijałkowski, Ka­
czanowski, K ozłow ski, K uryłowicz i W er- 
nikowski".

W ięc p. Zdanowski „robi“ bezpartyjne 
związki zawodowe, a „Robotnik" zdradza 
(może przedwcześnie?) tajemnicę formują­
cego się partyjnego komitetu kolejowego, 
w skład którego wchodzi prezydjum „bezi- 
partyjnego“ (o, panie Zdanowski!) klasowe­
go Z. Z. K.!

Coś tu nie w  porządku. W ywody  
p. Zdanowskiego nasuwają podejrzenia. 
Mimo to opinja winna być „Robotnikowi" 
zobowiązana za zdem askowanie artykułu,

CO SIĘ DZIEJE
ZWIĄZEK POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA 

SZKÓŁ POWSZECHNYCH

I.

W SZEREGU organ izacy j, zachow ujących  na 
sz tan d arach  sw oich czysto ść  haseł i postu­

la tów  zaw odow ych , w wybitnej wprost niezależ­
ności od jakichkolwiek w pływ ów  partyjno-polity­
cznych, kroczy  Z w iązek Polsk iego  N auczycielstw a 
Szkół Pow szechnych .

O rganizacja  ta  liczy  obecnie 36.538 członków, 
t. j. grupuje w  sobie niemal 2/s ogółu nauczyciel­
stw a  szkół pow sz. —< m im o to  jednak, w z ra s ta  je­
szcze  ciągle w  siłę  liczebną, obok n ieustannego  
w zrostu  w  siłę jakościow ą pod każdym  względem .

Ten sta ły , konsekw entny , im ponująco bujny 
rozkwit Związku jes t n ie ty lko  pow odem  do za ­
zdrości u  w ielu innych ugrupow ań  zaw odow ych , 
nękanych  w ew nętrznem ii rozterkam i, politycznej 
luk ko tery jnej n a tu ry  —. ale w yw ołu je  także  zdro­
w e naśladow nictw o, stanowi niejako w zór organi­
zacji zaw odow ej i to  n iety lko inteligenckiej.

Nie tu  m iejsce ,na w yczerpu jące  dow odzenie 
i w ykazyw an ie , ile to  o rgan izacy j w  P o lsce  od­
d a ło  Z w iązkow i P . N. S. P . s ło w a  pochw ały , ile 
stanę ło  na grucie jego m etod i  form  dzia łan ia ; tu  
jednak jest w łaśc iw e m iejsce n a  zadan ie  konkre­
tn eg o  py tan ia : jakie są  p rzy czy n y  bogatego  ro z ­
w oju i siły  Z w iązku?

P rz y c z y n y  jasne  ii; p ro s te : a) zupełne unieza­
leżnienie Z w iązku od w p ływ ów  p arty jno  - po lity ­
cznych i ustabilizow anie w ew n ątrz  organ izacji

który był pisany w myśl maksymy, że s ło ­
w a po to są dane człow iekow i, ażeby niemi 
przesłaniał w łasne myśli.

Szerokie m asy pracow nicze, nad faktem  
zagrania w  otwarte karty przez kierownic­
tw o politycznego odłamu w  ruchu zaw odo­
wym, nie będą m ogły przejść do porządku 
dziennego. N asuwa się  przypuszczenie, że  
formowanie partyjnego kom itetu kolejarzy 
jest jednym z balonów przedwyborczych. 
A  do czego ma znowu służyć ruch zaw o­
dowy, który jednak zaczyna być coraz 
mniej potulnym i uległym  w obec narzuca­
nych mu politycznych dyrektyw.

W ZWIĄZKACH
kardynalnej zasady , że porozumienie i solidarna 
współpraca dziesiątków  tys ięcy  ludzi m ożliw e są  
jedynie na grucie w spólnych postulatów ideow o - 
zaw odow ych;

b) w yniesienie o rganizacji n a  najw yższy  
szczebel tro sk i o sp raw y  państw ow o  - narodow e 
w  m yśl niezłom nej zasady : organizacja zaw odo­
wa dla Państw a, a  nie P ań s tw o  dla niej;

c) realizow anie te j zasad y  przez  g łęboko po­
m yślane i p lanow o zorgan izow ane prace sp ołecz­
no - ośw iatow e i obyw atelskie;

d) p row adzenie zdrow ej, w y raźne j i konse­
kw entnej walki o należne p raw a  socjalne, o  p op ra­
w ę by tu  osobistego  i w arunków  p ra c y  nauczycie la  
— w granicach m ożliw ości budżetow ych  P a ń s tw a ;

e) w y tw orzen ie  najw yższego  napięc ia akcji 
sam opom ocy koleżeńskiej członków  Zw iązku, soli­
darnośc i i karności o rgan izacy jnej;

f) oparcie zasad ideow ych i form pracy orga­
nizacyjnej na niezaprzeczonych w artościach demo­
kracji, równości w obec praw i obow iązków  — 
bez w zględu na  pozycję u rzędow ą członków  
Związku.

Jak  Z w iązek realizuje p rak ty czn ie  sw oje za sa ­
dy, postu la ty  i w sk azan ia?

O dpow iedź um ocnim y oparciem  o s tan  obecny  
prac  i w alk  Związku.

N aczelnem  zagadnieniem  chwili jes t obecnie 
sprawa reformy ustroju szkolnego. Z w iązek w y su ­
w a  od za ran ia  niepodległości P o lsk i postulat pow ­
szechności i jednolitości u stro ju  szkolnego. P o stu ­
la t ten, znany  już dziś pow szechnie w sw ej is toc ie  
spo łeczeństw u  — przechodził ró żn e  koleje; skażo ­
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ny  w rożnych  organizacjach mniej lub w ięcej — 
zachow ał sw ą czystość Ideowa w Związku.

I o to  dziś Związek stoi w  kraju na czele  walki 
o szkołę istotnie powszechną i o szkołę jednolitą.
W alka ta  p row adzona jes t z n ieustającą energją, 
p rzedew szystk iem  d rogą uśw iadam iania spo łeczeń­
s tw a  o potrzebie reformy w kierunku demokraty­
cznym.

Idą w szereg i ludu setki tysięcy  broszur, ulo­
tek, odezw  — trak tu jących  rzeczow o, a popularnie
0  znaczeniu reform y szkolnej, jaką ona być  po­
w inna; z in ic ja tyw y  Zw iązku od b y w ają  się liczne 
w iece, konferencje, zebrania: płynie s łow o  żyw e, 
tę tn iące w iarą  i  pragnieniem  n ap raw y  szkoln ictw a
1 o św ia ty  w  Polsce.

Bogata prasa własna Związku informuje o po­
stępie tej sp raw y , u ła tw ia  zrozum ienie, dopinguje 
czynniki oficjalne.

Siły  reakcji, s iły  i w p ływ y w rogów  reformy 
szkolnej słabną w tej potężnej w alce z dnia na 
dzień.

A jednocześnie w w alce tej nie w ysuw a się ze  
strony Związku ani na moment interesu partyjnego 
tej, czy  innej m arki, nie w yw ołu je  się i nie w ysu­
wa momentów politycznych, mimo, iż organizacje 
prowadzą ludzie, należący do obozów  politycz­
nych.

N akaz zaw odow y, in te re s  w łasnej, w spólnej 
idei o św ia to w ej —• silniejszy jest ponad w szystko .

A. B.
(D. c. n.).

ZWIĄZEK NIŻSZYCH PRACOWNIKÓW POCZT, 
TELEGRAFU I TELEFONÓW RZPLITEJ 

POLSKIEJ

J -J iS T O R JA  pow stan ia  tego  Zw iązku jest nie­
zw ykle c iekaw a, a rów nocześnie bard zo  po­

uczająca — zw łaszcza  dla w szystk ich , k tó rzy  kie­
ru ją ruchem  zaw odow ym  lub na  jego  te ren ie  dzia­
łają. Do r. 1925 był tylko jeden Związek pocztow ­
ców  —• obejm ujący zarów no urzędników  jak i niż­
szych pracow ników , t. zw . Z w iązek P racow n ików  
P oczt, T elegrafu  i T elefonów . Nie należąc do 
żadnej z opanow anych przez p artje  cen tra l —- by ł 
jedyną organizacją, nie m ając żadnej absolutnie 
konkurencji. M ógł przeto  dosyć ła tw o  z rzeszyć  
u siebie p rzew aża jącą  ilość pocztow ców  i s tać  się 
silnym  i pow ażnym  zw iązkiem . I takim  by ł przez 
pew ien czas. Jednak  błędy, popełniane przez 
p rzyw ódców  i k ierow ników  Zw iązku — zaham o­
w a ły  tak  św ietn ie  zapow iadający  się rozw ój.

P o cz ta  — opiera się w  głów nej m ierze na niższej 
służbie. Na ogólną ilość oko ło  36.000 p racow ni­
ków  urzędnicy  tw o rzą  zaledw ie 1la t. j. około
12,000, na tom iast niżsi funkcjonariusze 2/s t. j. oko­
ło 25.000.

Z w iązek przeto , m ający rep rezen tow ać  i bronić 
ogół pocztow ców , winien liczyć się  z tym  ukła­
dem  stosunków , a postu la ty  i sp raw y  niższych 
pracow ników  znajdow ać w inny odpow iednie 
m iejsce w  jego działalności. T ak  jednak nie było. 
U rzędnicy, k o rzy sta jąc  ze sw ej p rzew ag i um ysło­
w ej —< w zięli s te r  rządów  w  sw oje ręce, lekcew a­
żąc zarów no sam ych niższych pocztow ców , jak 
i ich bolączki i po trzeby . Związek bardziej zaj­
m ował się interesami „lepszej mniejszości" — za- 
pomijając o „gorszej w iększości". Dochodziło 
do tego; że p rzy  form ułow aniu żądań i d ezy d era ­
tów  —■ sp raw y  n iższych pracow ników  b y ły  pomi­
jane lub odsuw ane na plan dalszy . Tego rodzaju  
postępow anie, sprzeczne z in te resam i i w olą 
w iększości członków , nie mógło być  ko rzy stn e  
d la  Zw iązku. P o czę ły  w ynikać co raz  częściej 
nieporozum ienia i konflikty. Te przyczyny, oraz 
słaba aktyw ność związku w sprawie pogarszające­
go się z dniem każdym  położenia niższych pocz­
tow ców  — doprowadziły do rozłamu. Sam  fak t 
rozłam u i u tw orzen ia  drugiej o rganizacji, nie był 
objaw em  dodatnim . S koro  jednak w eźm iem y pod 
uw agę okoliczności tem u tow arzy szące  — to po­
stępow an ie  p rzyw ódców  secesji s tać  się musi ca ł­
kow icie zrozum iałem .

W  roku 1925 grupa n iższych pracow ników  
w B ydgoszczy  w ystąp iła  ze Zw iązku ogólnego 
i u tw o rzy ła  Z w iązek N iższych P racow n ików  poczt 
te leg rafu  i telefonów . Już  w  ciągu  k ró tk iego  cza ­
su  do  now ej organizacji p rzys tąp iło  k ilkuset praco­
w ników  D yrekcji B ydgoskiej a w kró tce  działalność 
sw oją  Z w iązek rozszerzy ł na D yrekcję P oznańską .

W  końcu 1925 r. odbył się w B ydgoszczy  
pierw szy Zjazd, dając podw aliny pod budow ę 
Z w iązku i n ak reśla jąc  k ierunek prac na p rzyszłość. 
W  ciągu roku 1926 działalność Zw iązku ob ję ła  
b. K ongresów kę ;i pozostałe  ziemie R zeczypospo­
litej. g

Spontaniczność, z jaką  ruch ten rozw ijał się 
i ro zszerzał n a  co raz  to now e okręg i, św iadczy  
w ym ow nie, jak popularną b y ła  idea w łasnego  
zw iązku w śród  n iższych pocztow ców  i. jak mało 
zaufania mieli oni do  daw nej organizacji. Sukces 
now opow stającego  zw iązku osiągn ię ty  został, trz e ­
b a  to  silnie podkreślić, m iędzy innem i i dzięki te ­
mu, że nie jest organizacja ta związaną z żadną 
z central zw iązkow ych, podlegających dziś w pły­
wom partyj politycznych. Do Zw iązku należą  po­
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cztow cy w szystk ich  przekonań politycznych, co 
jednak  w ca le  nie m ąci zgodnej w spó łp racy  nad 
zrealizow aniem  ich postu latów . Dziś Związek Niż­
szych  Pracowników  P ocztow ych  ma już zorgani­
zow ane w szystk ie  w iększe ośrodki i placówki 
pocztow e z w yjątk iem  W ilna, a ilość zgłoszeń 
rośnie nieustannie. W  chw ili obecnej w ram ach 
Zw iązku jes t skupiona niem al po łow a niższych 
p racow n ików  M in isterstw a P ocz t. A czkolw iek 
w  do tychczasow ej k ró tk iej działalności Zw. niższ. 
funkc. poczt, i  teł. i  telef. zdołał już spo ro  zrobić 
d la  sw ych  członków , niem niej jednak sprawa po­
praw y bytu pracowników pocztow ych jest nadal 
aktualna. P ensje  ich są  nadzw yczaj niskie. P łace  
sam otnych wahają się od 89 do 156 zł., rodzinnych 
od 152 — do 228 (XI grupa).

T rzy n astą  g rupę p łacy  osiągnąć m ożna dopie­
ro  po p raw ie  20-letniej p racy . P rzew aża ją  zaś  pła­
ce grup XVI, XV, XIV.

P o za  sam ym  uposażeniem  istnieje jeszcze całe 
m nóstw o sp raw  niezw ykle doniosłych i ak tualnych  
jak : ujednostajnienie warunków pracy na terenie 
całej Polski, znow elizow anie pragmatyki, przesze­
regow anie o 2 stopnie w yżej, spraw y umunduro- 
w ań i t. d. Obecnie odbyw a się plebiscyt w śród  
oddziałów  Związku w  spraw ie przyłączenia go do 
Zjednoczenia Zaw odow ego Polskiego. T rudno  jest 
p rzesąd zać  w ynik i tego plebiscytu, p raw dopodob­
nie jednak do p rzy łączen ia  nie dojdzie. Nie b ę ­
dzie to  zupełnie szkodą dla zw iązku, k tó ry  posia­
da przed sobą św ietne w idoki rozw oju , o ile 
nadal będzie naprawdę niezależnym  i dalekim od 
polityki i jeżeli potrafi zachow ać sam odzielną li­
nię postępowania.

'P rzy łączen ie  Zw. Niż. P rac . P . T. i T. do 
Z. Z. P . w ciągnęłoby  Z w iązek w w ir w alk  p a rty j­
nych, bow iem  patronu jąca  Z jednoczeniu Zaw odo­
wem u Polskiem u N. P. R. niew ątpliw ie chciałaby 
go w ygryw ać dla sw oich celów  politycznych prze­
ciw ko innym partjom i związkom, próby  czego 
z re sz tą  już w idzieliśm y.

W  obecnych w arunkach  panujących  na teren ie  
ruchu  zaw odow ego  — lepiej jest zachow ać całko­
w itą niezależność j nie w ątp im y , że zy sk a  na tej 
niezależności i Z w iązek i członkow ie.

N ależy mieć rów nież nadzieję, że oba Związki 
pocztow ców , licząc się  po rozłam ie z  rzeczy w is to ­
ścią, p o sta ra ją  się o takie  ułożenie m iędzy sobą 
stosunków , aby możłiwem było  wspólne działanie 
w  w ażnych sprawach.

Rż.

RUCH ZAWODOWY NA TERENIE W ARSZAW ­
SKIEJ KASY CHORYCH

p O M I J A J Ą C  z rzeszen ia  lekarzy  i lekarzy-den- 
ty stów , k tó rzy  znajdują się w nieco  odm ien­

nym  stosunku służbow ym , niż re sz ta  pracow ników , 
na terenie Kasy Chorych m. W arszaw y działa 
kika zw iązków  lub sekcyj pracowniczych. W  tej 
liczbie t. zw . zw iązek  klasow y, opanow any przez 
P . P . S. i chadecki są  w łaściw ie pseudozaw odo- 
wemi, poniew aż będąc  ekspozyturam i party j, k ie­
ru ją się w sw ej1 działalności p rzedew szystk iem  
w zględam i na in teres tych  ostatnich, a nie ogółu 
członków . Mając sw ych przedstawicieli partyj­
nych w Zarządzie Kasy Chorych, zw iązki te ze ­
sz ły  do roli referentów spraw pracowniczych  
i dawno już zapomniały o metodach walki i pracy 
czysto  zaw odowej, oparte j na w łasnych  siłach. 
W  ten  sposób pod ryw ają  w  oczach pracow ników  
znaczenie zw iązków  zaw odow ych  i ich au to ry te t, 
jako  czynników  obrony  in te resó w  ekonom icznych. 
C zynione przez  prow odyrów  próby  m askow ania 
sw ej party jnej ro b o ty  d rogą od w o ły w an ia  się do 
w alnych zebrań , częstokroć  p rzynosiły  w ręcz  
p rzeciw ny  rezu lta t, ośm ieszając ich i d y sk red y tu ­
jąc. T ak  np. na jednem  z w alnych  zeb rań  zw . 
k lasow ego  zapadła jednogłośnie uchwała, doma­
gająca się, aby Zarząd Kasy cofnął sw oje absur­
dalne zarządzenie ściągania z pracowników skła­
dek na Kasę Chorych. P ro szę  sobie w yobraz ić  
zam ieszanie w śród  m enerów  zw iązku, k iedy  spóź­
niony na to zebrahie członek Zarządu Kasy Cho­
rych, P- S., należący do tej samej partji, podczas' 
sw ego  przem ów ienia  „miał cyw ilną o d w ag ę"  (w e­
d ług jego  słów ) p rzyznać  się, iż sam  głosow ał na 
posiedzeniu Zarządu za potrąceniem składek!.... 
P o zo staw a ło  w ięc albo w y raz ić  mu votum  nie­
ufności, lub cofnąć uchw ałę W alnego  Z ebrania 
Z w iązku. W  rezu ltacie  —• nic nie zrobiono, a pra­
cow nicy w  dalszym  ciągu opłacają składki, narze­
kając już nie na Zarząd Kasy, a na w łasny Zwią­
zek. Co w ięcej, pomimo bojów ych haseł Z w iąz­
k ów  „w szy stk a  dla p racow n ików " i „u łatw ień" 
w  postaci posiadania sw y ch  p rzedstaw icie li p a r­
ty jnych  w  Z arządzie  K asy, pracownicy Kasy do­
tychczas nie mają ani zabezpieczenia em erytal­
nego, ani kasy przezorności, ani pragmatyki służ­
bow ej —• rzeczy najważniejszych i podstaw ow ych.

Nic w ięc dziw nego, że pracow nicy  K asy  są  
rozgoryczen i i  n iezadow oleni ze sw y ch  Zw iązków , 
tęskniąc za jedną ogólną i bezpartyjną organizacją 
zaw odow ą, czekając odpow iedniej in ic ja tyw y . Nie­
ste ty , obaw a te ro m  ze s tro n y  do tychczasow ych  
przyw ódców  party jnych  zw iązków , zasiadających  
w Z arządzie  Kasy, pow strzym uje  pracow ników
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od tego kroku . Skoro  jednak za ję ły b y  się tem  
czynniki z  zew n ątrz , lub te ż  p rzedstaw icie le  p ra ­
cow ników  um ysłow ych  w  R adzie K asy, n iew ą t­
pliwie akcja ta k a  u zyska łaby  gorące poparcie.

O prócz w ym ienionych w yżej zw iązków  dzia­
łają  na teren ie  K asy sekcje akuszerek  i farm a­
ceutów , należące do ogólno-krajow ych, fachow o- 
zaw odow ych  organizacyj. Związek akuszerek  
p ow sta ł nie tak  daw n o  z  in ic ja ty w y  by łego  z rze ­
szen ia  akuszerek  K asy  C horych  m. W arszaw y , 
k tó re  dziś działa w  postaci sekcji. C h a rak te ry ­
s tycznym  b y ł stosunek  Z w iązku pracow ników  
K. Ch. do by łego  z rzeszen ia  akuszerek . O dy 
zw róciło  się ono z  p ro śbą  o  przy jęc ie  akuszerek  
do Zw iązku, spo tkało  się z  odm ow ą m otyw ow aną 
tem , iż akuszerk i re jonow e nie są  p racow niczkam i 
K asy C horych  (!) i  na  tej podstaw ie nie m ogą n a ­
leżeć ani do Zw iązku, ani k o rz y s ta ć  z  p raw  ubez­
pieczenia w  Kasie. T o  zm usiło  akuszerk i do za ­
łożenia sw ego  w łasnego  zw iązku , rezultatem dzia­
łalności którego Jest uzyskanie w  niedługim czasie  
praw zabezpieczenia na wypadek choroby oraz 
rozszerzenie działalności zw iązkow ej na całą  
Rzeczpospolitą.

Sekcja pracowników Kasy Chorych Związku 
Zaw. Farmaceutów m a za  sobą  chlubną h isto rję  
działalności zaw odow ej, rezu lta tem  k tó re j są  zdo­
bycze  w postac i w prow adzen ia  jednostajnego  i za ­
daw ala jącego  uposażenia  sw y ch  członków , 
s tw o rzen ia  odrębnej komisji kw alifikacyjnej i d y ­
scyp linarne j i t. d. Nic dziw nego, że ta  jedyna 
organizacja  z pośród zw iązków  pracow niczych  
zd o ła ła  uzyskać  p o zy ty w n e  re z u lta ty  sw ej dzia­
łalności, bo  jest ona zbudowana na zdrow ych za­
sadach zaw odowo-ekonom icznych, a nie partyj­

nych. Na tem  w łaśnie polega jej m oc 4 siła . C zy  
m ógłby ogó ł farm aceu tów  uzyskać  chociaż poło­
w ę tego, co dziś ma, jeżeliby  przypuśćm y, zam iast 
jednego do tychczasow ego  Z w iązku b y ło  ich 
aż 3 p a rty jn e : k lasow y, chadeck i i enpeerow sk i?  
B ezw arunkow o, że nie... zw iązki' g ry z ły b y  się  
m iędzy sobą, a  k toś inny, te n  w spólny w róg , ko­
rzy s ta łb y  z  ich niem ocy. Związek farmaceutów  
ze  sw oją 25-letnią działalnością zadaje kłam tw ier­
dzeniu partyjnych zw iązkow ców , iż bezpartyjne 
zw iązki nie mogą istnieć. Właśnie* że istnieją 
i daleko w ięcej dają sw ym  członkom, niż zw iązki 
opanowane przez partje polityczne.

Z w iązek  farm aceutów , p o p arty  o sta tn io  przez 
Z w iązek P racow n ików  San itarnych  stara się po­
ciągnąć do bardziej pozytyw nej pracy inne zw ią­
zki pracownicze, dzia ła jące  na  te ren ie  K asy Cho­
rych  i zw ołuje w  tym  celu  w spó lną  konferencję. 
N ieste ty  jednak  m enerzy  party jnych  zw iązków  
(zw łaszcza  zw iązku k lasow ego) nie bairdzo się 
śpieszą, zapew ne obaw iając  się, że nie n a  nich 
spadnie zasłu g a  za  in icjatyw ę w tym  kierunku.

Na tem rozdrobnieniu sił pracow niczych na 
kiika zw iązków  najgorzej w yszed ł personel sani­
tarny Kasy Chorych, posiadający  sw oje specyfi­
czne w arunk i p racy . Nie m ając innych w idoków  
na po p raw ę  sw ego bytu , personel ten przy końcu 
roku zeszłego  pow ołał w łasny zw iązek, opierają­
cy  się na zasadzie ścisłej bezpartyjności, k tó ry  
energicznie z a b ra ł się do  akcji zo rgan izow ania 
p racow ników  san ita rnych  n a  teren ie  całej R zplitej 
w  celu p op raw y  ich bytu . S p raw ie  tego zw iązku  
pośw ięcim y oddzielny a rty k u ł w następnym  nu­
m erze „Solidarności P ra c y “ .

Pracownik sanitarny

GŁOSY CZYTELNIKÓW
O d jednego z przy jació ł naszego 

pism a o trzym aliśm y pon iższy  artykuł, 
który  z  przyjem nością drukujem y.

JACZEJKI POLITYCZNE W  ZWIĄZKACH 
ZAWODOWYCH

JSTNIEJĄ u nas trzy znaczniejsze kierunki ru­
chu zaw odow ego : „k laso w y 11, będący  pod

w pływ am i P o lsk iej P a rtji Socjalistycznej i kom u­
nistów , t. zw . „polski11, lub Z jednoczenie Z aw odo­
w e P olskie, opanow ane p rzez  N arodow ą P a r tję  
R obotniczą, „ch rześcijańsk i" , inaczej „C hrześci­
jańskie Z jednoczenie Z aw odow e, k ierow ane przez 
C hrześcijańską D em okrację. Że tak  jest — w y­

s ta rc z y  cokolw iek ty lko  zn ać  n asz  ruch zaw odo- 
w y. P rzed s taw ic ie le  każdego  z ty ch  k ierunków  
ruchu zaw odow ego, k tó rzy , naw iasem  m ów iąc, 
najczęściej są  jednocześnie w yznaw cam i1, odpo­
w iadającego  mu k ierunku politycznego, p rz y  lada 
sposobności w o ła ją : „ruch zaw odow y  jest b ez ­
party jny , w a ra  w nim od po lityk i!".

C zy  zapew nien ia  takich  panów , w jednej oso­
bie dz iałaczy  politycznych  i dz ia łaczy  zaw o d o ­
w ych  —* o  bezparty jności ruchu  zaw odow ego  nie 
są zw ykłem  m ydleniem  oczu* ciągiem  dezo rien ­
tow aniem  zo rgan izow anych?

W  p rak ty ce  te  rz eczy  tak  w yg lądają : p. X . 
jest, p rzypuśćm y, se k re ta rzem  zw iązku  robo tn i­

«
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w alczy o w yzw olen ie  pracy i spraw iedliw ość sp o łeczn ą

ków  przem ysłu  drzew nego , pozatem  —< człon­
kiem, znow u p rzypuśćm y, Polskiej P a rtji Socjali­
stycznej. Ó w  pan o trzym uje polecenie od  sw ych  
w ładz pa rty jn y ch  p rzeprow adzen ia  „sw ojej" ro ­
bo ty  na te ren ie  o rganizacji, k tó rą  k ieru je z  u rzę ­
du. O czyw iście, że ta  „sw o ja" rob o ta  zaczy n a  
się od tw orzen ia  jaczejk i; jak jest potem  —< w ie­
m y: o rgan izac ja  zaw o d o w a  stopniow o za tra c a  
sw ój zaw odow y, p iękny  ch a rak te r, a  sta je  się 
ty lko  terenem  ro b o ty  pa rty jn o  - politycznej.

C zyżby , s ta jąc  się  poniekąd ek spozy tu rą  p a r­
tji politycznej, o rg an izac ja  zaw o d o w a  trac iła  coś 
ze sw ej gotow ości, że  tak  powiem , bojow ej?

Zobaczm y znow u na  p rzyk ładz ie  czy sto  ży ­
ciow ym , czy  w kraczan ie  ruchu  politycznego  do 
ruchu zaw odow ego  daje  dobre w yniki.

P rzypuśćm y , że na  teren ie  pow iatu  b łońskie­
go w ybuch ł w  cegielniach s tre jk . S tre jku jący  są  
zo rganizow ani w  trzech  zw iązkach : „k lasow ym ", 
„polskim " i  „chrześcijańskim ". S tre jk  w ybuchł 
p rzypuśćm y  pod  p resją  zw iązku  „klasow ego", 
k ierow anego  p rzez  socjalistów . Z ażądał on, p o ­
w iedzm y, 15 p rocen t podw yżki płac. D w a pozo­
sta łe  zw iązki, rad e  n ie rade , w  obaw ie u tra ty  po­
pularności s ta ją  rów nież  d o  s tre jku , pociągnięte 
z re sz tą  doń p rzez  bieg  w ypadków .

I te raz  zaczy n a  s i ę , ' dop raw dy , n iezd row a 
gra. G dyby  na czele tych  zw iązków  s ta li rz eczy ­
w iście ludzie, k tó rym  n ad ew szy stk o  d roga  jes t 
sp raw a zaw odow a, s tre jk  m ógłby b y ć  p rzep ro w a­
dzony solidarnie 'i so lidarnie w y g ran y . N iestety ,

k ierow nicy  stre jku , to  ludzie p rzedew szystk iem , 
polityczn i; chodzi im w ięcej o su k cesy  po lityczne 
w tedy , k iedy  na porządku  dziennym  jest sp raw a 
kilogram a chleba, n iż  o  pow odzenie rozpoczętej 
akcji; w ięcej ich obchodzi w  takiej chwili p a rtja  
po lityczna: P . P . S„ N. P . R„ Ch. D., n iż  sp raw a  
uzyskan ia  15 p rocen t podw yżki.

T o te ż  rozpoczynają  w ted y  zab aw ę w  „ ta ­
k ty k ę" . Ja k to  —  pow iada enpeerow iec -  zw iąz­
kow iec —< pepeesow cy  żądają  15 procen t! M y 
zażądam y 20 p rocen t: niech robotn ik  w ie, kto 
o niego dba w ięcej... O czyw iście, że  5 chadecy  
nie chcąc b y ć  gorszym i od dw óch p ierw szych , 
chcą ich przelicy tow ać...

I o to  zam iast zw arte j, silnej akcji stra jkow ej 
odbyw a się tania  zab aw a w licy tac ję  polityczną. 
Ż adnego uczciw ego  liczenia się  z  rzeczyw is to śc ią  
— niska dem agogja, o  k tó re j pośw iadczyć mogą 
se tk i w ypadków .

Spróbujcie mi te ra z  coś m ów ić o  b ezp arty j- 
ności ruchu  zaw odow ego...!

D latego też  pom yślność ruchu zaw odow ego 
dom aga się  natychm iastow ego  usunięcia z  sz e re ­
gów  organ izacy j zaw odow ych  .w szelkich jaczejek  
po litycznych  z tej, czy  innej s trony . M ożecie so ­
bie politykow ać, gdzie w am  się podoba, ale w  o r ­
gan izacji zaw odow ej jesteście , p rzedew szystk iem , 
ślusarzam i, k raw cam i, urzędnikam i, słow em  tem , 
co W am  daje egzystencję , a dopiero potem : pe-
peesow cam i, enpeerow cam i, czy  chadekam i.

W . P .

MIĘDZYNARODOWY
ORGANIZACJE ZAWODOWE KOBIET 

W  ST. ZJEDNOCZONYCH

L^OBIETY pracujące w St. Zjednoczonych stanowią 
w przybliżeniu 1/ i ogólnej ilości pracowników 

(nie wliczając dzieci poniżej 10 lat).
W  r. 1920 p racow ało  8.549.511 kobiet, z  tego  

około 1 miljona w  ro ln ic tw ie  (i leśnictw ie), 2 mil. 
w przem yśle , 1 mil. zaw o d y  wolne, 2 mil. s łużba  
dom ow a, około l 1/* mil. jako  p racow niczk i. R eszta  
p rzy p ad a  na  handel (około 700.000), tran sp o rty , 
zak ła d y  uży teczności publicznej i  t. d.

Z tych 8V2 mik kobiet 1.758.037 (20,6%) li­
czy ło  mniej niż 20 lat, 3.767.112 (41,7%) mniej 
niż 25 łat.

W ynagrodzenie kobiet b y ło  naogół znacznie 
gorsze, n iż  m ężczyzn i w  w ielu S tanach  płace oka­
za ły  się n iższe  od ustalonych  p rzez  odpow iednie 
kom isje płac m inim alnych. W  tych  w arunkach

RUCH ROBOTNICZY
(jak w ogóle w St. Z jednoczonych) pierw szorzędne  
znaczenie posiadają zw iązki zaw odow e.

P ierw szy  zw iązek kobiecy pow stał w  r. 1825 
w New-Yorku. P ie rw sz y  s tra jk  w ybuchnął w s ta ­
nie N ew -Je rsey  w x. 1828, drugi w  ty m  sam ym  ro­
ku w  D over.

P o  ciężkim  o k res ie  k ry zy su  do r. 1862, pow ­
sta je  p ie rw sza  cen tra la  zw iązków  w r. 1860 (trw a ­
ła do 1872).

W reszcie  w  r. 1896 pow sta je  o rgan izac ja  z a ­
w odow a w  ścisłem  znaczeniu  tego s ło w a  (F edera­
c ja P ra c y ) , jednak (w  p rzeciw ieństw ie do o rg an i­
zacji społecznej, t. zw . K aw alerów  P ra c y , p o w sta ­
łej w r. 1881) kobiety  są  w  niej b. og ran iczane 
w  praw ach .

Pomimo dużej ruchliwości syndykatów  kobie­
cych w  poszczególnych ośrodkach, w pływ  Ich na 
instytucje centralne był b. m ały. W  R adzie W y k o ­
naw czej kob iety  p raw ie, że n ie  zasiadały .
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S O L I D A R N O Ś Ć  P R A C Y

W obec te j sy tuacji w r. 1903 pow stała Liga 
syndykatów  kobiecych, k tó ra  istnieje d o  chwili 
obecnej. D ziała ona pod hasłem  8 godz. dn ia  p racy  
i 44 godz. tygodn ia  p racy , rów nych p łac dla ko­
b ie t i m ężczyzn  i t. d.

P o  pow stan iu  D epartam entu  P ra c y  p rzy  rz ą ­
dzie St. Z jednoczonych, w  r. 1920 powołano do ży ­
cia Biuro zajmujące się sprawami kobiet - robotnic 
(W om en‘s B ureau).

Na tle p rac  Ligi rozw inęła  się dalej akcja ko­
biet am erykańsk ich  w kierunku uzyskania praw  
politycznych i t. d„  do czeg o  pow ołano szereg  sp e ­
cjalnych organizacyj. M iędzy innem i pow stały 2 
grupy o charakterze w ybitnie politycznym, różn ią­
ce się m iędzy sobą  program am i. Jedna z nich do­
maga się specjalnej ochrony kobiet, druga — zrów ­
nania praw obu płci. Stopniow o L iga i o rgan izacje  
jej pokrew ne s tra c iły  sw ój ch a rak te r zaw odow y 
s ta ją c  się o rganizacjam i o ch a rak te rze  spo łeczno  - 
politycznym .

Do Ligi na leżą  syndykaty , należące rów nież 
do F ederacji P racy , co zupełnie nie p rzeszkadza  
działalności' obu insty tucy j. W  r. 1924 Liga posta­
nowiła w ystąpić z Feideracji M iędzynarodowej Ko­
biet Pracujących, gdyż ta  o s ta tn ia  n aw iązała  łącz ­
ność z M iędzynarodów ką w A m sterdam ie, do k tó ­
re j am erykańska  F ed erac ja  P ra c y  nie należy . D e­
cyzja  ta  św iadczy  o tendencji u trzym an ia  jaknaj- 
lepszych  stosunków  z  F ederac ją  P ra c y .

Jeżeli chodzi o siłę liczebną, to  nie istnieją 
s ta ty s ty k i ogólne, w skazu jące  na liczbę kob ie t zo r­
ganizow anych. W wielu syndykatach (pracow ni­
ków  kraw ieckich , szew ckich , pralni, i t. p.) kobie­
ty  stanowią b. znaczny odsetek i zasiadają w e  
władzach.

W  Zw. pracow ników  w łókienniczych kobiety  
stanow ią  1/3 ogólnej liczby członków . Znaczną 
liczbę kobiet posiada  zw iązek pracow ników  kole­
jow ych  i ok rętow ych .

W  innych, jak np. p iekarzy  i cukierników , ilość 
kobiet zorgan izow anych  (pomimo znacznej liczby 
zatrudnionych) jes t niew ielka.

(Dane z „R evue In ternationale  du T 'ravail“ . 
Vol. XI. Nr. 3. —< Amy G. M aher. —• L ‘o rgan isa tkm  
synd icale  des Fem m es aux E tats-U nis).

BEZROBOCIE W  BELGJI I W E FRANCJI

t^TA B ILIZA C JA  w alu ty  belgijskiej nie w yw oła ła  
do tychczas, w b rew  pow szechnym  p rzew id y ­

w aniom , pow ażniejszego  przesilen ia  gospodarcze­
go  i liczba bezrobo tnych  nie p rzek roczy ła  w koń­
cu październ ika 1926 r. 3,3% ogólnej liczby p raco ­

w ników  podczas gdy  w lipcu dosięg ła  2,6%. W ła ­
ściw e czynniki rząd o w e  i społeczne czynią n ie ­
mniej pow ażne p rzygo tow an ia  w  k ierunku zw a l­
czenia ew entualnej k lęsk i bezrobocia. W  szczegó l­
ności o p racow ały  o rgan izacje  robo tn icze  szczegó ­
łow y  program  robót publicznych, m ających na celu 
budow ę kanałów , portów , d ró g  żelaznych, budyn­
ków  publicznych o raz  m ieszkań robotniczych, k tó ­
ry  m ógłby być  z rea lizow any  p rzy  pom ocy sam o­
rządów .

W e F rancji obaw iano się, że w zro st bezrobo­
cia pozbaw i przedew szystk iem  zarobków  rzesze  
em igrantów , k tó rych  liczba p rzek racza  obecnie
1.000.000. C zęść tych  em igrantów  znajduje się 
w  położeniu korzystn iejszem , niż robo tn icy  francu­
scy , a to  dlatego, że p racu ją  oni na zasadzie  d łu­
go term inow ych  k o n trak tó w ; o d se tek  tego rodzaju  
uprzyw ilejow anych  em igrantów  jes t jednak nie­
w ielki i  nie p rzek racza  10%. R ząd francuski ro b i 
s ta ran ia , aby  bezrobo tnych  em igrantów  przenosić 
do takich okolic, lub ośrodków  przem ysłow ych , 
w k tóych  zaznacza  się jeszcze b rak  pracow ników , 
bacząc  jednakże, aby  zarząd zen ia  tego rodzaju  nie 
pogarsza ły  położenia robotników  francuzów .

MIĘDZYNARODOWY INSTYTUT NAUKOWEJ 

ORGANIZACJI PRACY

W G E N E W I E  pow sta ł w  p ierw szych  dniach 
lutego p rzy  M iędzynarodow ym  B iurze P ra c y  

M iędzynarodow y In s ty tu t N aukow ej O rganizacji 
P ra c y .

Do R ady  za rząd za jące j now ego In s ty tu tu  w e ­
szli m. in. trzej przedstaw iciele Rady Administra­
cyjnej M iędzynarodowego Biura Pracy, a wśród 
nich delegat rządu polskiego, p. Minister Sokal, ja­
ko p rzedstaw iciel de lega tów  rządow ych. P rezesem  
R ady zarządza jące j In s ty tu tu  w y b ra n y  zosta ł 
p. M auro, a d y rek to rem  m ianow any zosta ł fran ­
cuz p. D evinat.

P ro g ram  prac  Insty tu tu  usta lony  zosta ł w  spo­
sób następ u jący : Instytut będzie zbierał i ogłaszał 
w szelk ie informacje zw iązane z racjonalną organi­
zacją pracy w  przem yśle, handlu i rolnictwie i zaj­
mować się będzie nie ty lko spraw am i, zw iązanem i 
z techniczną in s ta lac ją  zak ładów  pracy , lecz rów ­
nież sprawami dotyczącem i poradnictwa zaw odo­
w ego oraz racjonalnej organizacji produkcji i zb y­
tu (s tan d ary zac ja  produkcji i t. p.). In s ty tu t będzie 
u trzy m y w ał s ta ły  k on tak t z insty tucjam i pośw ię- 
conem i w  poszczególnych państw ach  celom  w yżej 
w skazanym  i 'dostarczać będzie, skoro  ty lko  zb ie­
rze d o sta teczn y  m aterja ł inform acyjny, na żądanie 
stow arzyszeń  i przedsiębiorstw  wyjaśnień w e

16



g łosi h asła  zjed n oczen ia  i u n ieza leżn ien ia  ruchu zaw od ow ego

w szelkich sprawach, zw iązanych z naukowa orga­
nizacją pracy.

P o w stan ie  now ego Insty tu tu  przy ję te  zosta ło  
bardzo  życzliw ie w  kolach p racodaw ców , p raco w ­
ników , jak  rów nież w  kolach inżynierskich . B ez­
pośredni ko n tak t z M iedzynar odo w cm  B iurem  P ra ­
cy, środk i finansow e, pozostaw ione do dyspozycji 
Insty tu tu  p rzez  t. zw . „fundusz 20-go; w ieku", u tw o­
rzony  w  A m eryce o ra z  śc is ły  k o n ta k t z in s ty tu c ja ­
mi, grupującemii s ię  około M iędzynarodow ego Ko­
m itetu N aukow ej O rganizacji P ra c y  dają gw aran ­
cję, że now outw orzony  In s ty tu t w  n a leży ty  sposób 
w yw iąże  się ze sw ego  zadania.

ROZWÓJ MIĘDZYNARODOWEGO USTAW O­
DAW STW A PRACY

W KOŃCU zeszłego  ro k u  dokonana zo sta ła  
w  G recji ra ty fik ac ja  konw encji o zakazie 

używania bieli ołowiu w przem yśle malarskim.
K onw encję tę  ra ty fik o w a ły  do tychczas następu jące  
państw a: A ustrja, Belgja, B ułgarja, Chili, H iszpa­
nia, E stonja, F rancja , G recja, Ł otw a, P o lska , Ru- 
munja, S zw ecja  i  C zechosłow acja. O gólna liczba

dokonanych i za re je s tro w an y ch  ak tów  ra ty fik acy j­
nych  osięgla  w ciągu troku 1926 — 215, czyli' w zrost 
w  ciągu roku 1926 w y raża  się w cyfrze 30.

PŁACE I DŁUGOŚĆ DNIA ROBOCZEGO 
W  PRZEMYŚLE WŁOSKIM W  R. 1925

J \ j  A P O D S T A W I E  ank iety  p rzeprow adzonej 
w 4486 zak ładach  p rzem ysłow ych , za tru d n ia ­

jących ogółem  811.167 robotników  (z  tego ankieta  
ob ję ła  763.043), M inisterstwo gospod. społecznego  
ogłosiło następujące dane:

Z 763.043 robotników , 26.827 (3,5%) pracow ało  
mniej, niż 8 godz. dziennie, 703.872 (92,2%) — 
8 godz., 32.344 (4,3%) — ponad -8 godzin.

L iczba godzin nadliczbow ych w yn iosła  5,35% 
godzin norm alnych. W  n iek tó rych  gałęziach p rze­
m ysłu  w z ro s ła  do 16,44% (fabryki sz tucznego  jed­
w abiu), 13,6% (budow a okrętów ), 10,42% (od­
lew nie), 10,31% (fabryk i sam ochodów ).

P łaca przecięna w ynosiła: bez godzin nadlicz­
bow ych 16,62 lira, z  godz. nadliczbowem i 17,77 lira 
dziennie (1 lir =  0,40 zł.).

NA ROBOTNICZYM FRONCIE
— SKANDALICZNE STOSUNKI W  ZAKŁA­

DACH CERAMICZNYCH W  KAWENCZYNIE. 
P od  W arszaw ą  w  K aw enczynie, w  cegielniach, 
w łaścicielam i k tó rych  są  firm y G ranzow  i M enters 
robo tn icy  nie o trzym ują  norm alnych w y p ła t już 
od roku czasu. W łaściciele  w yp łacają  a  conto  
robotnikom ' od czasu  do  czasu  po 5 —• 10 zło tych , 
a  re sz tę  sum  zatrzym ują, tłom acząc się, że nie po­
s iada ją  gotów ki.

F irm a ta  sta le  jest w inna robotnikom  do 20 
ty s ięcy  z ło tych . B yw ały  w ypadki, że robotn icy  
p rzez  6 —i 8 tygodni zupełnie nie otrzym yw ali: ani 
grosza. W  cegielniach tych  pracu je  około  250 
robotników . W  ubiegłym  roku  na  tem  tle  pow ­
staw a ły  pow ażne z a ta rg i; robotn icy  tłum nie 
zb iera li się  w  W arszaw ie  p rzed  firm ą, upom ina­
jąc się głośno o  należną  im zap ła tę . P o lic ja  tłum  
rozpędzała , lecz nie b y ło  siły , aby  firm ę zm usić 
do zap ła ty .

In terw encja  in spek to ra  p racy  nic nie pom ogła. 
W łaściciele  cop raw da  zobow iązali się piśmiennie 
do  zap ła ty , lecz zobow iązań  nie spełnili; i w  dal­
szym  ciągu robo tn icy  za  darm o pracują.

W  niek tó rych  firm ach b y w ały  w ypadki za le­
gania  w  w ypłacie ,* lecz trw a ło  to  nie dłużej niż 
jeden lub d w a tygodnie, w  najgorszym  w ypadku

m iesiąc; w  cegielniach zaś kaw enczyńsk ich  sto ­
sow ane to  już jes t jako  system . N iem a n a  św ię­
cie takiej in sty tucji finansow ej, k tó rab y  udzielała 
kom uś bezprocen tow ego  d ługoterm inow ego k re ­
dytu, a żądać  w  dzis ie jszych  czasach  od g łod­
nych robotników  tak iego  k redy tu , je s t to w p ro st 
w ielki skandal. M ożeby tak  cen tra lne  w ładze, 
pod bokiem  k tó rych  się to  dzieje, p o s ta ra ły  się 
z likw idow ać ten  sy s tem  przym usow ego udziela­
nia k redy tu  firmie przez robotników .

Z arobki robotn ików  w tych  cegielniach w y ­
noszą 4—5 zło tych  dziennie. M ożna sobie w y ­
obrazić  nędzę  tych  rodzin , jeżeli i  tak  m arnych 
zarobków  w  całości nie o trzym ują.

Zrozpaczeni robotn icy  od  poniedziałku d. 14 
lu tego  zap rzes ta li p racow ać . A cóż dalej m ają 
robić, aby  o trzym ać mogli zalegle  mi należności?

—; GDZIEŻ TU BEZSTRONNOŚĆ. Liczne 
za ta rg i w  ro ln ictw ie rozs trzy g an e  są  p rzez  Komi­
sje Rozjem cze, k tó re  w  n iek tó rych  m iejscow o­
ściach nie sto ją  na stanow isku  bezstronności.

O statn io  w* M ałopolsce zasz ły  w ypadki, że 
w łaściciele ziem scy robotn ików  w ydalili bez od ­
szkodow ania  od  N ow ego Roku, choć um ow a dla 
robotników  rolnych w y raźn ie  mówi, że ro k  dla 
ro ln ików  kończy się z dniem 1-m kw ietnia,
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a  w szelkie w ydalen ia  p rzed  ty m  term inem  po­
w odują w y p ła tę  odszkodow ania.

Komisja R ozjem cza w o k ręgu  przem yskim  
pod przew odn ic tw em  in sp ek to ra  p racy  47 o b ­
w odu p. M ianow skiego, g łosem  tegoż  inspek to ra  
ro zs trzy g n ę ła  podobną sp raw ę  robo tn ika  rolnego 
W ład y s ław a  P ank iew icza  n a  k o rzy ść  w łaściciela 
m ajątku, pozbaw iając robotn ika kw arta ln y ch  po­
borów . O ddział Zwiąż. R obot. Roi. i Leśn. Z. Z. P . 
w niósł zażalen ie  n a  ro zs trzygn ięc ie  d o  Ołów. 
Insp. P ra c y , jes t w ięc  nadzieja, że spraw iedliw ość! 
stan ie  się  zadość.

Nadm ienić należy, że Komisje R ozjem cze 
p rzez  w ładze  cen tra lne  trak tow ane  s ą  po  m aco­
szem u, np. d la  całego  o k ręgu  lw ow skiego  p rzy ­
znano na m. lu ty  aż (!) 100 zło tych  (w yraźn ie  sto  
z ło tych). Nic też  dziw nego, że członkow ie Ko­
misji nie o trzym ując zw ro tu  kosztów , nie z jaw ia ją  
s ię  na posiedzenia i sp ra w y  zalegają  n ie raz  długie 
m iesiące.

M oże też  d la  tego, aby  fundusz Komisji pod­
nieść, in spek to rzy  p racy  zam iast 50 g ro szy  z a  od ­
pis o rzeczen ia  żądają  ostatn io  od za in te reso w a­
nych  osób  4 złote.

S p raw y  te  w ym agają w yjaśnienia. O ddział 
Z w iązku R obot. Roi. i L eśnych Z. Z. P . n a  M ało- 
po lskę w y stąp ił w te j sp raw ie  z obszernym  me-, 
m orjałem  do M inisterstw a.

—> W  KALISZU robo tn icy  p rzem ysłu  ceg la r- 
skiego od dość daw na żądają  podw yższen ia  płac, 
w szelkie jednak do tychczasow e pe rtrak tac je  p ro ­
w adzone za  pośredn ic tw em  obw odow ego inspek­
to ra  p racy  nie osiągnęły  rezu lta tu . Z w iązki za ­
w odow e zw róc iły  się do M. P . i  O. S, prosząc 
o pośrednictw o.

— W  MENNICY PA Ń ST W O W E J w W a r­
szaw ie  robo tn icy  m etalow i nie o trzym ują podw y­
żek płac, stosow nie  do o trzym anych  podw yżek  
w  p rzem yśle  m etalow ym , w obec czego płace ich 
s ta le  się  obniżają. A dm inistracja M ennicy tłum a­

czy  się, że nie m a w  budżecie p rzew idzianych  
podw yżek, w ięc nie m oże ich udzielić. —• R obot­
n icy  za  pośrednictw em  Z w iązku M etalow ców  
Z. Z. P . w ystąp ili d o  odnośnych  w yższych  w ładz  
z  żądaniem  przyznaniu  im należnej różnicy.

—  W  BIELSKU w fab rykach  mebli robotn icy  
uzyskali ostatn io  7% podw yżki na zasadzie  roz­
strzygn ięc ia  sporu  przez  in spek to ra  p racy , na k tó ­
re to  rozstrzygnięcie obie strony zgóry się zgodziły

— W  ZGIERZU zakończony  zosta ł częściow y 
s tra jk  tkaczy  uzyskaniem  30% podw yżki.

—■ ROBOTNICY SALIN państw ow ych  w y s tą ­
pili z  żądaniem  popraw ien ia  w arunków  ich p racy . 
W tych  dniach, w początku marca ma się odbyć 
w  Min. P rzem . i  H andlu konferencja  dla om ów ie­
n ia  te j sp raw y .

— W  PR U SZK O W IE za pośrednictw em  Insp. 
P ra c y  II O kr. z likw idow ano za ta rg , o k tó rym  
w spom nieliśm y w  poprzednim  num erze. W łaśc i­
ciele p iekarń  zgodzili1 się na stosow an ie  w skaźn i­
ka  d rożyźn ianego  1 ścisłe p rzes trzeg an ie  8-mio 
godzinnego dnia p racy .

— ZATARG W  PRZEM Y ŚLE W ŁÓKIENNI­
CZYM. Zanosi się na  o s try  za ta rg  w  przem yśle  
w łókienniczym  w ok ręgu  łódzkim . W szystk ie  
zw iązki w ym ów iły  dotychczas obow iązu jącą um o­
wę, żądając podw yżki' p łac  o  25% i zaw arc ia  no­
w ej um ow y. f

Jeżeli p rzem ysłow cy  uznają słuszne żądanie 
robotników , za ta rg  będzie mógł być  pokojow o za­
ła tw iony , tem bardziej, że kon iunk tu ry  w przem yśle  
w łókienniczym  n a  obecny  sezon letni s ą  d o ść  po­
m yślne.

W szy s tk ie  robotnicze zw iązki w łókiennicze jak 
do tychczas w ystępu ją  solidarnie. O by ta  so lidar­
ność b y ła  trw a łą !

—■ W  G ÓRNICTW IE. Z espół P ra c y  na G ór­
nym  Ś ląsku ró w n ież  w ym ów ił do tychczas obow ią­
zu jącą  um ow ę w celu postaw ien ia  przem ysłow com  
now ych  w arunków  p racy  i p łacy .

O C H L E B  I
D r o ż y z n a

K oszty  u trzym an ia  w  m iesiącu styczn iu  1927 
roku w  porów naniu  z uprzednim  m iesiącem  w sk a­
zu ją  p rocen tow o  na następu jące zm iany:

W arszaw a + 2,0 %
C zęstochow a + 0,9%
Kielce + 0,5%
K raków — * 0,7%
Lublin _ j 3,7%
Łódź — . 0,05%

P R A C Ę
Poznań  — 0,6%
R adom  — 3,7%
Sosnow iec +  0,4%
B ydgoszcz —' 1,4%
K atow ice +  1,4%

D ane dla C zęstochow y, Kielc, K rakow a i Sos­
now ca w yp ro w ad zo n e  zo sta ły  b ez  uw zględnienia 
kosztów  odzieży. D ane pow yższe zdają  się w sk a­
zy w ać  na pew ien przełom  w e w zrastan iu  d roży- 
jzny. Z obaczym y co będzie dalej.
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zw alcza  partyjnictw o w  ruchu zaw odow ym

B e z r o b o c i e

W edług  d anych  g łów nego  urzędu  s ta ty s ty c z ­
nego w dn. 22.1. b. r. by ło  249.184 bezrobotnych , 
z  te g o  110.109 upraw nionych  do pob ieran ia  zasił­
ków .

Od dn. 15.1. cy fra  ta  w z ro s ła  o  2405 bez­
robo tnych  (246.779 w  dn, 15.1.).

*  *

B ezrobocie n a  G órnym  Ś ląsku  w zrosło  od 
9-ego do 16.11. o 506 o só b ; ilość bezrobo tnych  
w y n o siła  16.11. 46.578, z czego  p rzypada na górn ic­
tw o  13.347, hu tn ic tw o  4982, p rzem ysł m eta low y  
3334, budow lany  2192. P racow n ików  n iew ykw a­
lifikow anych jes t 16.938, um ysłow ych  3070.

P ł a c e  w P o l s c e  a z a g r a n i c ą

P łace  robotników  w przem yśle budowlanym
w  poszczególnych  państw ach  (w ielkich m iastach) 
w  dn. 1.X.1926 r. b y ły  następujące. P łace  obli­
czone są  w  zło tych  (wg. ku rsu), podana jest p łaca  
najn iższa  (rob. n iew ykw alifikow anego) i n a jw y ż­
sz a  za  48-io godz. tydzień  roboczy .

A m sterdam  (Holandja) 
B erlin  (Niemcy)
B ruksella  (Belgja) 

(analogicznie w e Francji) 
F iladelfia (St. Z jednoczone) 
P ra g a  (C zechosłow acja) 
R zym  (W łochy)
Sztokholm  (Szw ecja) 
W iedeń (A ustrja)
L ondyn (A nglja)
W a rsz a w a  (Polska)

(cy fry  zaokrąg lone).

Jeże li w ysokość  p łacy  w  P o lsce  oznaczym y 
przez  100, to  dla p łac  w  poszczególnych w yżej po­
danych  państw ach  o trzym am y następu jące  w ska­
źniki :

Dla p łac najn iższych :

112 do 137 zł. 
98 d o  138 zł. 

37,8 do  57 zł.

367,2 do 648 zł 
45,5 d o  65 zł. 

58 d o  104 zł. 
167 do 196 zł. 
66 do 96 zł. 

142 do  186 zł. 
31 do 52 zł.

H olandja 361
N iem cy 316
B elgja (F rancja) 12 2
Anglja 458
S t. Z jednoczone 1218
C zechosłow acja 147
W łochy 187
S zw ecja 539
A ustrja 216
P o lsk a . 100

Dla płac najw yższych :
H olandja 263
N iem cy 266
B elgja 109
Anglja 357
S t. Z jednoczone 1241
C zechosłow acja 125
W łochy 200
S zw ecja 377
A ustrja 184
P o lsk a 100

W idzim y stąd , że np. w N iem czech robotnik 
za rab ia  mniej w ięcej 3 ra z y  ty le, co u nas, w  An­
glji około 4 razy , w St. Z jednoczonych w ięcej niż 
12 ra z y  ty le! Jak  w ięc w idzim y, w  porów naniu 
ze stanem  płac z  dn. 1-go kw ietn ia  26 r. (pa trz  
Nr. 2-gi „Solidarność P ra c y "  z dn. 15 grudnia 
roku ub.) —1 sy tu ac ja  w  P olsce pod w zględem  
p łac  nie ulega zm ianie. Jeżeli n aw et b ralibyśm y 
pod uw agę różnice poziom u cen, to  i tak  o k a ­
za ło b y  się, że p łace  są  u  nas znacznie niższe, 
niż w innych państw ach .

NOTATNIK GOSPODARCZY
SYTUACJA GOSPODARCZA

p O Ł O Ż E N I E  gospodarcze w p ierw szych dwóch  
miesiącach roku b ieżącego kształtow ało się 

korzystnie, mimo, że  specjalna kon junktura  r. ub. 
(pozostając w  zw iązku  częściow o ze s tra jk iem  an ­
gielskim, częściow o z innemi przyczynam i) zn a­
cznie się pogorszy ła . Znajdujem y w ten  sposób 
po tw ierdzen ie  tezy , że pop raw a gospodarcza, jaka 
rozpoczęła  się  po przełom ie m ajow ym , o trzy m ała  
n iew ątp liw ie b a rd zo  p ow ażny  sukurs ze  s tro n y  te j 
konjunktury  zew nętrznej, lecz  nie b y ła  z nią w y ­

łącznie zw iązana. Życie gospodarcze pod w pły­
wem  stabilizacji stosunków politycznych i gospo­
darczych, przy jednoczesnem oparciu się na kon­
iunkturze międzynarodowej, skrzepło i z  drogi, 
wiodącej do coraz Większego kryzysu, zaw róciło  
na drogę, wiodącą do poprawy. Dziś — mimo 
ustępu jącej kon iunk tu ry  — z drogi te j nie zeszło  
i  —j m iejm y nadzieję — nie zejdzie.

B ezrobocie od 1 s tyczn ia  do 12 lutego w zro ­
sło  z  236.080 do  253.783 osób. Poniższe zestaw ie ­
nie i1 d a lsza  analiza liczb, do tyczących  bezrobocia 
o raz  sy tuac ji n a  rynku  p racy , d o p row adza  do
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•wniosku, że bezrobocie wzm ogło sie jedynie 
w związku z m artwym okresem w rolnictwie i nie­
których gałęziach przem ysłu sezonow ego (np. bu­
dow lany, rolniczy) a także  w sku tek  skurczen ia  
em igracji oraz odbyw ającej się  reem igracji.

Liczba bezrobotnych w edług zaw odów :

1.1.1927 12.11.1927
G órnicy 18.558 18478
H utnicy 5.956 5.647
M etalow cy 17.204 17.596
W lókiennicy 24.858 24.658
B udow lani 17.638 22.203
U m ysłow i 23.134 22.993
Różni 128.709 142.208

C zęściow o bezrobo tnych  było  w  dniu 1.1. r. b. 
35.094, a w  dniu 12.11, — 32.899. P ie rw si p raco ­
w ali p rzeciętn ie  4,2 dnia w  tygodniu.

Stan produkcji naogół nie ulega zmniejszeniu, 
w  n iek tó rych  w ypadkach  podnosi się. P rodukcja  
ro p y  '(z resz tą  jak zw yk le  w  sezonie zim owym ) 
ku rczy  się, lecz ostatn ie  w yniki w  zakresie  pószu- 
k iw ań za  ropą zapow iadają  ożyw ien ie  ruchu  w ie rt­
niczego w  najbliższym  czasie, a w  ślad zatem  
i w zro st produkcji ropy . W  przem yśle  ra finery j­
nym  tem po produkcji nie zm alało. W ydobycie  
w ęgla w zrosło w  styczniu w porównaniu do gru­
dnia o 100.000 tonn. W y tw ó rczo ść  żelazo-stali 
w  styczn iu  p rzek roczy ła  rekordow e liczby 1923 
roku. Z atrudnienie w  przem yśle  m etalow ym  dość  
dobre. W  przem yśle  w łókienniczym  —< w  zw ią­
zku ze sezonem  letnim  —< znaczne ożyw ienie . 
W  w iększości gałęz i p rzem ysłu  chem icznego p ro ­
dukcja rozw ija  się d o b rze ; w n iek tórych  p rzygo­
tow uje się pow ażny  k ry zy s  w  zw iązku ze znacz- 
nem  podw yższeniem  cen y  na sp iry tus dla celów  
techniczno-przem ysłow ych . Pew ien kryzys prze­
chodzą: przem ysł drzew ny — w  zw iązku ze zna­
czną zw y żk ą  cen na m aterja ł okrąg ły , ek spo rto ­
w any  do Niemiec, przem ysł garbarski — w zw ią­
zku ze zw yżką  cen n a  sk ó ry  su row e, przem ysł 
krochmalniczy i n iek tó re  inne.

Z asiew y zim owe — jak dotychczas — są 
w stanie zupełnie dobrym.. C eny na ziem iopłody 
zbioru  1927 r. u legły  lekkiej zniżce; w yw óz za­
nikł zupełnie, zjaw ia się w  drobnych  ilościach ży to  
rosy jsk ie . W  dziedzinie produkcji zw ierzęcej sy ­
tuacja  p rzedstaw ia  się pom yślnie. Z w iększona 
podaż b y d ła  i  trzo d y  chlew nej spow odow ała  d ro ­
bną  zniżkę cen. Z n iżkow ały  rów nież cen y  na ja ja ; 
d la m asła  —< w skutek  m ałej zw y k le  produkcji 
w  tym  okresie  —< tendencja  zw yżkow a.

W skaźnik  cen hu rtow ych  (1925 rok  =  100) 
w zró sł w  styczn iu  ty lko ze 142,2 do 142,7, czyli

o 0,4% ; w zro st rea lny  (ceny liczone w złocie) 
w ynosi 0,7%. W skaźnik  sk rócony  cen hurtow ych  
w zrósł w  p ierw szej połow ie lutego ze 141,3 do 
142,2. W skaźnik  cen detalicznych w zrósł w  s ty ­
czniu z 143,4 d o  144,2. W skaźnik  kosztów  u trzy ­
m ania w zrósł w  styczn iu  ze 137,4 do 139,2, czyli 
o  1,3% (realn ie o 1,6%).

Bilans handlowy w styczniu utrzymał, choć 
znacznie obniżoną, aktyw ność. N adw yżka w y­
w ozu nad p rzyw ozem  w yniosła  12,3 mljn. zł., 
w zględnie 7 mljn. zł. w  złocie.

Spadek  w yw ozu w ęgla, ziem iopłodów  i t. d. 
zapew ne zrów now ażony  zostan ie  w zrostem  w y ­
w ozu cukru, d rzew a  i t. d. tak, że zrów now ażony  
bilans winien i w  następnym -miesiącu utrzy­
mać się.

W pływ y z podatków, opłat, ceł i monopolów  
w  styczniu r. b. b y ły  o 35% w yższe  niż w styczniu  
r. ub. i utrzym ały się na poziomie w pływ ów  z IV 
kwartału 1926 r. N adw yżka budżetow a (ogółu 
dochodów  budżetow ych  nad w ydatkam i budżeto- 
wemi, państw a) w ynosiła  w  styczn iu  18,9 miljonów 
złotych.

R eze rw y  k ruszcow o-w alu tow e (złoto, sreb ro , 
w alu ty  obce, dew izy  w w alu tach  obcych o raz  na­
leżności banków  zagran icznych) w ynosiły  w  cza­
sie od 1.1. do 20.11. r. b. 264 do 323,3 miljn. złotych. 
W  zw iązku ze słabem  w y korzystan iem  kredy tów  
dyskon tow ych  Bank Polsk i obniżył stopę dyskon­
tow ą z 9 i pół do 9% . Podaż kredytów  ze  strony 
instytucyj finansowych jak i z e  strony prywatnej 
coraz zw iększa się: W kłady  w  bankach i kasach  
oszczędności ro sną  (np. w  ciągu s tyczn ia  w k łady  
w  P . K. O w zro sły  o 13%, w  kasach  oszczędności 
w przybliżeniu o  15%, w  spółdzielniach k red y to ­
w ych o circa  5% ) K ursy niemal w szystk ich  pa­
pierów  dyw idendow ych , listów  zastaw nych , a czę­
ściow o i pożyczek państw ow ych  dość pow ażnie 
zw yżkują. K ursy  i ob ro ty  obligacjam i polskich 
pożyczek na rynku  now ojorskim  w  styczniu  i lu­
tym  r. b. k sz ta łto w a ły  się n iezw ykle pom yślnie.

Ten o b raz  sy tuac ji w  p ierw szych  dw óch mie­
siącach r. b„ k sz ta łtu jącej się naogół pom yślnie, 
nie b y łb y  jednak pełny, gdybyśm y nie w skazali na  
dw a pow ażne „ale“, k tó re  m ogą kw estjonow ać 
w y rażo n ą  na początku  nadzieję, że życie gospo­
darcze  nie zejdzie z drogi popraw y , na  k tó rą  w e­
szło  po przełom ie m ajow ym . P o  pierw sze, czyni 
się bardzo mało dla reorganizacji produkcji, po 
drugie, nie czyni się prawie nic dla podniesienia 
skali życiow ej sfer pracujących, znajdujących się  
w dalszym  ciągu w skrajnej nędzy. B ez ogólnej 
racjonalizacji produkcji i zbytu oraż racjonalizacji 
postępowania w ytw órczego w poszczególnych za-
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zm ierza do jednolitego frontu w szystkich foch;i pracy

Kładach nie może być m ow y o trw ałej poprawie 
sytuacji gospodarczej. Dzięki tej akcji m ożnaby 
jeszcze p rzed  m odern izacją  urządzeń , na  co po­
trzebne są  pow ażne kap ita ły  —■ osiągnąć obniże­
nie kosztów ' produkcji, dzięki k tórem u m ożnaby 
z jednej s tro n y  obniżyć ceny , a  w ięc rozszerzyć  
zb y t w  k ra ju  i zagran icą, z drugiej zaś —< pod­
w y ższy ć  p łace robotnicze. N ajczęściej spo tykane 
dziś p łace robo tn icze  to 4—5 zł. dziennie. W zro sły  
one od 1925 r. naogół o kilka, k ilkanaście, w zglę­
dnie dw adzieścia kilka procent, gdy k asz ty  u trz y ­

m ania w zro sły  o czterdzieści kilka procent. Ale 
trz e b a  jeszcze pam iętać, że w zro st plac, to nie 
znaczy  jeszcze w zro st zarobków , k tó re  w cale  nie 
podążały  za płacam i i w w ielu w ypadkach  są  n iż­
sze dziś niż w 1925 r.

D oprowadzenie zarobków robtniczych choć do 
normy „minimum egzystencji" jest w ięc ze  w zglę­
du na sytuację produkcji oraz rynku zew nętrznego  
niezbędnym warunkiem utrwalenia osiągniętej 
i postępującej dalej poprawy gospodarczej.

W . S.

K O R E S P O

Z ŻYCIA URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH  
W WILNIE

W  m. sto łecznem  W arszaw ie , o ra z  na G ór­
nym  Śląsku u rzędn icy  państw ow i o trzym ują od- 
daw na specjalne dodatki sto łeczne -i drożyźniane, 
podczas gdy  W ilno nie ustępujące ty m  m iejsco­
w ościom  pod w zględem  drożyzny , jest pozbaw io­
ne dodatku drożyźnianego, w sku tek  czego m iej­
scow a w a rs tw a  urzędn icza  znajduje się w  nader 
ciężkich  w aru n k ach  m aterja lnych .

P rz y z n a n y  w zasadzie  postanow ieniem  R ady  
M inistrów  z dn ia  26 listopada 1923 roku dodatek 
kresow y, został przeznaczony na budowę domów  
urzędniczych, które w znoszone są w miastach po­
w iatow ych z pominięciem m. Wilna i d latego sfe ry  
urzędnicze, zam ieszkałe  w obręb ie  W ilna zupełnie 
nie odczuw ają dobrodziejstw  tego  dodatku, a n a ­
w e t czują się pokrzyw dzonem i dlatego, że kosztem  
p rzysługu jącego  im dodatku  polepsza się by t w y ­
łącznie u rzędn ików  zam ieszkałych w  pow iatach.

N D E N C J E

T rudne w arunki m aterjalne, pogarszające się 
co raz  bardziej z każdym  m iesiącem  w m iarę w zro ­
stu  d rożyzny , n iejednokrotnie zm uszały  m iejscow e 
zw iązki urzędnicze do sk ładan ia  p e ty cy j i m em or­
iałów  m iarodajnym  w ładzom  z prośbą  o dolicze­
nie przyznanego  dodatku  drożyźn ianego  do upo­
sażen ia  służbow ego.

A czkolw iek parokro tn ie  w y sy łan e  w  te j sp ra ­
w ie delegacje urzędnicze sp o ty k a ły  się z p rzy - 
chylnem  trak tow an iem  ich d ezydera tów  przez 
p rzedstaw icieli w ładz  cen tra lnych  —i dotychczas 
jednak zrealizow anie tych dezyderatów  nie na­
stąpiło, co  w yw ołu je  w śród  urzędników , zw łasz­
cza niższych stopni, słu szne  rozgoryczenie.

Ogół urzędników  p aństw ow ych  w  W ilnie, 
m ając w pam ięci okazane już niejednokrotnie 
p rzez  R ząd zrozum ienie n iedoli urzędników  pań­
stw ow ych , żyw i nadzieję, że R ząd w  najbliższym  
czasie —< w  m iarę m ożności finansw ych — p rz y j­
dzie im z pomocą.

W IŚN IEW SKI

PR ZEG LĄ D W Y D A W N IC T W  N A D ESŁA N Y C H

C T A N IS Ł A W  ŚW IA NIEW ICZ: PSYCHICZNE
PO D ŁO ŻE PR O D U K C JI W  U JĘCIU  JE R ZE ­

GO SORELA. K raków , r. 1926. O sobne odbicie 
z roczn ika XXII „C zasopism a P raw n iczego  i Eko­
nom icznego".

Je s t zjaw iskiem  pow szechnem , że na k sz ta ł­
tow anie się  ruchów  społecznych  i  po litycznych 
wielki w p ływ  w y w ie ra ją  poglądy i założenia fi­
lozoficzne poszczególnych m yślicieli. D ość pod­
k reś lić  w pływ , jaki dok try n a  M arksa w y w a rła  n a  
ukszta łtow an ie  się ruchu socjalistycznego!, k tó ry  
do dnia dzisiejszego o p ie ra  się na podstaw ow ych  
koncepcjach m arksis tów . Ideał silnego p ań stw a  
socjalistycznego, k tó re  m a p rze jąć  n a  w łasność 
środki produkcji, realizuje w  myśl czy ste j d o k try ­

ny M arksa dzis ie jsza  R osja Sow iecka. Ideje w iel­
kich m yślicieli p rzez  długi szereg  la t s tanow ią  
przew odnie hasła , dookoła k tó rych  oscylują ideo­
logie grup społecznych, zo rganizow anych  w kon­
k re tne  form y. W ielkie ideje oddzia ływ ują  silnie 
na ch a rak te r ruchów  społecznych, k tó re  w y tw a ­
rza jąc  zastępy  oddanych im bojow ników , p rą  
św iadom ie do ich relizacji.

Ideologią, k tó ra  nie doczekała  się jeszcze na­
leży tego  uśw iadom ienia w  w ielu państw ach  jest 
syndykałizm, w y ro s ły  n a  tle specyficznej p sych i­
ki ro bo tn ika  francuskiego, o raz  te  koncepcje ide­
ologiczne, k tó re  w  zw iązku  z francuskim  syndy- 
kalizm em  sform ułow ał Jerzy Sorel i  jego szkoła.

P o g lądy  Sorela, jak i w ogóle założenia syn -
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S O L I D A R N O Ś Ć  P R A C Y

dykalizm u francuskiego stan o w czo  nie zo sta ły  
jeszcze dostateczn ie  spopularyzow ane i om ów io­
ne i ty lko  tem u p rzyp isać  należy , że ideał znie­
sienia w ładzy pryw atnych przedsiębiorców nad 
warsztatam i produkcji i utworzenia społeczeń­
stw a „w olnych w ytw órców " — nie s ta ł się  pro- 
g ram ow em  hasłem  żadnego z do tychczasow ych  
obozów  robotniczych.

Przedstawieniu poglądów Sorela i jego szko­
ły  na pow yższy  ideał ustrojowy francuskiego syn- 
dykaiizmu rew olucyjnego służy praca p. Św ianie- 
wicza, w ydana jako  osobne odbicie z rocznika 
XXII „C zasopism a P raw n iczeg o  i Ekonom icz­
nego".

Zw ięźle i jasno, na 88 stronach  druku autor 
daje nam charakterystykę ruchu syndykalistycz- 
itego, a  n a  jego tle w y k ład a  zasadnicze założenia  
sorelow skiej filozofji produkcji, z jej ideałem  
„ w arsz ta tu  p rzyszłośc i"  i  p iękną ideją „p racy , ja­
ko celu  sam ego w  sobie", k tó re j zasadn iczą  w ła ­
ściw ością  będzie „kult p racy " .

K siążka p. Ś w ian iew icza p rzy czy n i się nie­
w ątpliw ie do rozpow szechnien ia  poglądów  S orela  
w spo łeczeństw ie polskiem  ij to  już stanow i o  jej 
w artości;

„Solidarność P ra c y "  od p ierw szego  sw ego  
num eru w ysunę ła  silnie podstaw ow e hasła  ruchu 
syndykalistycznego . O pierając się n a  do tychcza­
sow ych  jego dośw iadczeniach , chcem y na łam ach 
naszego  pism a rozw ijać je i zu ży tk o w y w ać  dla 
celów  n a p ra w y  naszego  ruchu zaw odow ego, 
w k tó rym  w idzim y b rak  idei, m ogącej sk ierow ać 
w ysiłk i k lasy  robotn iczej do w yzw olen ia  ro b o tn i­
ka  z pod przem ocy  kap ita listycznej. D rogę do te ­
go w yzw olenia, w idzim y w  zjednoczeniu ruchu 
zaw odow ego i sk ie row an ia  go na  to ry  haseł sy n - 
dykatizm u.

W ym aga to  rozbudzenia odpow iedniej św ia­
dom ości k lasy  pracującej, k tó rą  ok reś la  S tan i­
s ław  B rzozow sk i jako  „ruch żyw ych  ludzi, d ążą­
cych  do p rzekucia  spo łeczeństw  now oczesnych  
w organ izm y sam ow ładnie rządzącej sobą p racy  
ł do w y zb y cia  się  w szystk iego , co p racą  nie jes t" .

Z apoznanie s ię  z  syndykalizm em  i filozof ją 
S o re la  n iew ątpliw ie n ie jednem u, b łąkającem u się 
dziś działaczow i robotniczem u nasunie dużo m y­
śli p rogram ow ych . S tąd  pracę  p. S tan isław a 
Św ianiew icza polecam y w szystk im  do p rzeczy ­
tania.

J. R.

PRZEG LĄ D  P R A SY  Z A W O D O W E J

SŁOWA A CZYNY

Słusznie m ów i p rzysłow ie , że n iedobrze  jest 
zby t chw alić kogokolw iek lub cokolw iek —< bo 
ła tw o  chw alone zepsuć się m oże. Isto tn ie w  po­
w iedzeniu  tem  leży  g łęboka p raw da , o czem  o sta ­
tecznie  p rzekonał nas lu to w y  „Robotniczy P rze­
gląd Gospodarczy". W  jednym  z poprzednich 
num erów  w „P rzeg ląd z ie  P ra s y "  pochw aliliśm y 
„R obotniczy P rzeg ląd  G ospodarczy" za  jego w y ­
soki poziom  i rzeczow ość, lecz m iesięcznik ten 
nie je s t w idać p rzy zw y cza jo n y  do d o b rego  sło ­
w a, w ięc przeraz i! się i  nastaw i! rogi, zapom i­
nając o w ychow an iu  i sw ej pow adze. Dziś p rze to  
mimo na jszczerszych  chęci, nie m ożem y z uzna­
niem  om aw iać osta tn iego  num eru R. P . G„ jak  
to  uczyniliśm y w  stosunku  do num erów  uprzed­
nich. Jeśli k to ś  z nam i s ię  nie zgadza —- niech 
polemizuje, ale rzeczow o, argum entam i, faktam i, 
a  n ie żó łc ią  i dem agogią, zw łaszcza  jeśli się  mó­
w i z w yżyn  „pow ażnej" o rganizacji zaw odow ej. 
W iedzcie  bow iem  czyte ln icy , że p. Zdanowski 
napisał w  R. P . G. a rty k u ł pod  ty tu łem  „Nowe 
próby  opanow ania ruchu zaw odow ego", w  k tó ­
rym  w ystępu je  p rzec iw k o  „Solidarności P ra c y " , 
jako rozb ija jącej iruch zaw odow y, a  rów nocześ­

nie dow odzi, że taki kierunek, o jaki „Solidar­
ność p racy  w alczy  — rep rezen tu ją  w łaśnie, nl 
mniej ni w ięcej tylko... zw iązk i k lasow e!!

O dkrycie  isto tn ie  rew elacy jne. Z apew ne nie 
jeden d zia łacz  zaw odow y , dziw ić  się  będzie nie­
zm iernie, że to  p. Z danow ski nap isa ł tak ie  głup­
stw o . R zadko  mu się to  zdarza , ale się zdarza!

O praw dom ów ności a rty k u łu  p. Z. sz e ­
rzej m ów im y na innem m iejscu. Tu chcem y 
podkreślić  pew ne c iekaw e m om enty. Pani Z. naj­
p ie rw  zw alcza  n asze  hasła  bezparty jności, — 
a w reszc ie  (gdzież logika?...) s ta w ia  tezę :

...„Nasze zw iązki sto ją  na stanow isku
bezparty jności. W y raża ły  to  n iejednokrotn ie"...

B ardzo  piękna dek laracja . Sądzim y, że nie­
długo od Komisji C en tra lnej Zw. Z aw odow ych 
(klas.) o trzym am y pismo, że zw iązk i k lasow e 
całkow icie uznaja  hasła  p rzez  nas głoszone i idąc 
za  tym  konsekw entn ie  oddzielają  się całkow icie  
n ie ty lko  w teorji, lecz i w  p rak ty ce  od P . P . S....

Jak  w obec ty ch  enuncjacyj w y g ląd a  uchw a­
la  K om itetu W ykonaw czego  P a rtji o utworzeniu  
Centralnego W ydziału Kolejowego P. P.

'Odpow iedź n a  to  znajdziecie sam i czyteln icy!,
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fluży wyłącznie sprawie radiu zawodowego

„PRACOWNIK UMYSŁOWY'* NIE UMIE 
CZYTAĆ!

O rgan  Zw . P racow n ików  U m ysłow ych  
Z. Z. P . z  dn. 1 lu tego  r . b, zam ieścił a rtykulik  
o  „Solidarności P ra c y " , w  k tó ry m  pop rzekręcał 
hasła  głoszone p rzez  nasze pismo.

P ragn iem y  w ięc  w yjaśn ić  mu n a  tem  m iej­
scu k ilka podstaw ow ych  rzeczy . T ak  jest:

„obecne zw iązki zaw odow e p rzeża rte  
party jn ic tw em , ustąp ić  m uszą m iejsca sy n ­
dykatom , szeregu jącym  w szystk ich  bez 
w yją tku , ludzi pracy"... 

t. j. zw iązk i te  skupiać będą robotników  nieza­
leżnie od ich poglądów  politycznych, a  jedyną 
p o d staw ą  będą w spólne in te re sy  ekonom iczne.

Jeże li dom agam y się uznania  ty ch  zw iązków  
z a  jedyną rep rezen tac ję  robotników , to  nie ze 
w zględu na koncepcje faszystow sk ie , ale dlatego, 
że u w ażam y  za  n iezbędne d la  k la sy  pracu jącej 
w p ływ an ie  o rgan izacy j zaw odow ych  n a  życie 
gospodarcze  i społeczne, zw łaszcza  zaś, gdy 
chodzi o  zagadnien ia  produkcji. D latego też  
zw iązk i m uszą być  uznane z a  oficjalną rep rezen ­
tację . Jednakoż um ysł pp. „pracow ników  um y­
sło w y ch " z  Z. Z. P . nie jes t w  stanie tego  pojąć, 
to  te ż  ich organ pisze:

„Ale czyż  nie szk o d a  papieru , aby  tłó- 
m aczyć, że hasła  tak ie  nie są  nic w a rte " .

No, p rzem ąd rzy  panow ie — m oże d la  w as. 
W ybaczcie  jednak, że poza w am i istn ieją  jeszcze 
o lbrzym ie m asy  tych , n ienależących  do Z. Z. P . 
p racow n ików  um ysłow ych  i fizycznych, k tó rzy  
lepiej od W as oceniają w a rto ść  żyw otnych  d la  
robo tn ika  problem ów .

C zy nie lepiej dobrze p rzeczy tać  a rty k u ły  
„Solidarności P ra c y " , zam ias t z acy to w ać  bez 
zastanow ien ia  się okó ln ik i cen tra li zw iązkow ej?  
Nie koniecznie w szy stk o  jest słuszne, co  p isu­
ją byli m inistrow ie.

0  POPRAW Ę BYTU KOLEJARZY

W szy stk ie  pism a kolejarsk ie  n a  p ierw szym  
planie om aw iają sp raw ę p o p raw y  b y tu  i zajm ują 
się stanow iskiem  R ządu i Sejm u w  tych  spraw ach .

„M aszynista" z  dn. 15 lu tego pisze:
„K olejarze znaleźli się w  sy tuac ji bez 

w yjśc ia , w  sy tuacji trudnej i n iew esołej. 
Z jednej s tro n y  nędza, ro sn ąca  w  m iarę 
w zrostu  d ro ży zn y  z dniem  każdym  — z  d ru ­
giej stanow cza, odm ow na p o s taw a  R ządu
1 Sejmu...

...Pow stanie w alka . W alka  o  zm ianę 
po d staw  polityki1 gospodarczej, już nie

R ządu tylko, ale R ządu i Sejmu, a w ięc 
P ań stw a , w alka  o  sposoby  eksploatacji 
p rzedsięb io rstw  państw ow ych , zw łaszcza  
kolei...

...Rząd pow inien p o trak to w ać  postu laty  
nasze jako konieczność...

„Łącznik" rów nież pow yższą  sp raw ę  om aw ia:
...N ajw iększe w ysiłk i zw iązków  i z rze ­

szeń  u rzędniczych  o byw ate lsko  pojm ujących 
* sw e  zadan ia  nie b ędą  w  stan ie  p o w strzy ­

m ać sm utnego rozw o ju  w ypadków , jeżeli 
Sejm  i R ząd  nie zajm ą się pow ażnie tem 
zagadnieniem  palącem , corych lejszem  po­
praw ien iem  b y tu  sfery  pracow ników  insty- 
tucy j państw ow ych . R ząd . i  Sejm  w inny 
odrzucić  kalkulację, o p artą  n a  pokornej 
bierności i u ległości m as i p rze jść  z dzie­
dziny  obietnic m gław ych  do rea lnych  
czynów "...

CO TO ZNACZY?

W  „P rzeg lądzie  P ra s y "  w ostatn im  num erze 
„Łącznika" znajdujem y tak i ustęp:

...,,W a rtyku le  w stępnym  Nr. 3 „Kon­
duk to ra"  z dn. l/II  r . b. p. t. „N a przeło ­
mie", pesym istycznie  oceniając działalność 
zw iązków  o k ierunku  p op raw y  bytu , pow ­
ta rz a  się s ta rą  d la  nas p raw dę, że ruch z a ­
w o d o w y  zabija u nas p arty jn ic tw o  o raz , że 
na  m asach mści się — arcyślubne zw iąza­
nie ruchu zaw odow ego z bagnem  p arty j- 
n ictw a"...

...„Nad partjam i życie  p rzesz ło1 do po- 
Tządku dziennego, one nic nie znaczą  i  ich 
czas nie w róci"...

...„N iestety jes t to  złudzenie, gdyż  par­
tyjnictw o czujemy ciągle, przytem  nader 
dotkliwie na w łasnych skórach“„.

T ak  pisze „Ł ącznik". Nie w iem y, co  o- tem  
sądzić  —i c z y  „Ł ącznik" chce silnie podkreślić ko­
nieczność odsunięcia p arty j od zw iązków , czy  też  
b iada  nad tem , że i Z. U. K. ma nad sobą  jakie­
goś party jnego  opiekuna, z k tó ry m  tak  mu ciężko. 
Sądzim y, że należa łoby  jaśniej sw oje  stanow isko  
p rzed staw ić  i om ów ić. Bo to  sform ułow anie, ja ­
kie podaliśm y, n asuw ać  m oże bardzo1 dużo  róż­
nych  in te rp re tacy j i w niosków .

'My bow iem  chcem y za liczyć  Z. U. K. do t e ­
go  odłam u zw iązków , k tó re  idą sam odzielnie 
i  chcą w n ieść  do życia zaw odow ego  now e w a r­
tości1, będąc dalekim  od op ie ran ia  się o  s tronn ic ­
tw a  po lityczne. Rż.
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S O L I D  A R  N O Ś Ć  P R A C Y

D O  O G O Ł U  C Z Y T E L N I K Ó W !
G łęboko p rze św ia d czen i o kon ieczności 

zreo rg a n izo w a n ia  p o d s ta w  ru ch u  za w o ­
dow ego w  P olsce, w ierzą c  w  s łu szn o ść  
i sku tec zn o ść  haseł, ja k ie  g ło s im y —p o d ­
ję l iś m y  tr z y  m iesiące  tem u  w y d a w n ic tw o  
„Solidarności P ra c y " . W  p ie rw szy c h  n u ­
m erach  n a szeg o  p ism a  s ta r a liś m y  się  
za ło ży ć  z rę b y  p ro g ra m o w e ruchu  za w o ­
dow ego, op iera jąc się z  jed n e j s tro n y  na  
p rą d ą ch  n u rtu ją cych  zachodnio-europej­
sk ie  z w ią z k i  za w o d o w e  —  z  d rug iej —  na  
s iln ych  d z iś  tendenc jach  zjednoczen ia  i 
u n ieza leżn ien ia  Z w ią zk ó w  Z a w o d o w ych , 
p rze ja w ia n ych  p rze z  k la sę  p ra cu ją cą  P o l­
ski. C hcem y, a b y  „Solidarność P r a c y “ 
b y ła  p la có w ką  p ro g ra m o w ą  polskiego  
sy n d y k a lizm u , ja ko  ideow ego i so c ja ln e­
go p rą d u  r ze sz  p ra cu ją cych , którego  n a j­
is to tn ie js zy m  w y ra ze m  je s t  hasło  opano­
w a n ia  śro d kó w  p rodukc ji p rze z  św ia d o -  
m y c h  p ra co w n ikó w  fiz y c zn y c h  i u m y s ło ­
w ych , zo rg a n izo w a n ych  w  jed n o lity ch  i 
i s iln y c h  zw ią zk a c h  za w o d o w ych .

N a  sz ta n d a rze  n a s z y m  w y p isa liśm y  
h a s ło  w a lk i z  p a r ty jn ic tw e m  w  zw ią k a eh ,  
h a sło  w a lk i  z  d em agog ją  i p r y w a tą  grup  
i  g ru p ek  p o lity czn o  - p a r ty jn y c h  na te re ­
n ie  ruchu  za w o d o w eg o  — ob serw u ją c , że  
d zia ła ln o ść  ty c h  p a r ty j  u n iem o żliw ia  w y ­
zw olen ie  k la s y  p ra cu ją ce j z  p o d  p rzem o ­
c y  ka p ita łu .

P rze z  szerzen ie  naszego  p ism a  i j e ­
go z a s a d  ch c em y  w y tw o r zy ć  w  P olsce  
za s tę p  ludzi p ra cy , bo jow ników , szczerze  
odda n ych  s y n d y k a lis ty c z n e j idei, k tó rzy  
uczc iw ie  i szc ze rze  p ra co w a ć  będą dla  
dobra robotniczego.

Z a r a z  po u ka za n iu  się  p ierw szeg o  n u ­
m eru  „Solidarności P ra cy "  sp o tka liśm y  
się  z  a ta k a m i ze  s tro n y  w s z y s tk ic h  p a r ty j  
p o lity czn ych , p a tro n u ją cych  d z iś  z w ią z ­
ko m  za w o d o w y m .

N a  dem a g o g iczn e j ocenie u p a rtych  
d o k tryn eró w  p a r ty jn y c h  n ie  z a le ży  nam .

Z a le ż y  n a m  jed n a k  na  g losach  tych  
w szy s tk ic h , k tó r zy  p ra g n ą  s zu k a ć  dla  
ruchu  zaw odow ego  n o w ych  dróg  i k tó r zy  
s łu ży ć  p ra g n ą  idei p rze z  n a s  g łoszonej. 
Z  ty m i red a kcja  „ Solidarności P ra cy"  
pra g n ie  u tr z y m y w a ć  k o n ta k t ja kn a jśc i-  
ś le jszy , a b y  w zb o g a ca ć  n a sz  p ro g ra m  ich  
d o św ia d czen ia m i i tw ó rc zy m  dorobkiem  
ich m yśli.

R ed a kc ja  na szeg o  p ism a  o tw iera  sw e  
ła m y  dla każdego, k to  w spó ln ie  z  n a m i  
pra g n ie  szc ze rze  p ra co w a ć  n a d  u grun to ­
w a n iem  w  P o lsce  idei s y n d y k a lizm u  i n a d  
sp ra w ą  zjednoczen ia  zw ią zk ó w  za w odo­
w ych .

O g ó ł n a szy c h  c zy te ln ik ó w  p ro s im y  
p rze to  o w yp o w ia d a n ie  się  i n a d sy ła n ie  
n a m  s w y c h  cen n ych  uw ag .

R E D A K C J A

T R E S C  Z E S Z Y T U :
U dział robo tn ików  w z arząd z ie  p rz e d s ię b io rs tw — Wi­

to ld  W y s z y ń s k i ............................................................. s tr .  t
Związki Zaw odow e a sam orząd  — Ignacy R adlicki .  4
Zarys h is to r ji ru ch u  zaw odow ego w P o lsce  — K. Da-

g n a n ....................................................................................................5
P arty jn ic tw o  w zw iązkach ko le ja rzy  — F. Ź. . .  8
W o tw arte  karty  — i ............................................................................ .  10
Co s ię  dz ie je  w z w i ą z k a c h ...................................................... . 1 1
Głosy c z y t e l n i k ó w .......................................................................... 1 4

M iędzynarodow y ru ch  ro bo tn iczy  
Na robo tn iczym  froncie  
O ch leb  i p racę  . . . .  
N otatn ik  gospodarczy  . 
K orespondencje  . . . .  
P rzeg ląd  w ydaw nictw  nadesłanych  
P rzeg ląd  prasy  zaw odow ej 
Do ogó łu  czyteln ików .

str . 15
17
18 
19 
21 
21 
22 
24

WARUNKI PRENUMERATY: kw arta ln ie  1.60 z ł.t p ó łro cz n ie  3.20 z ł., ro c zn ie  6.40 zł.

CENA OGŁOSZEŃ: s tro n a  120 z ł., 1/2 s tro n y  70 zł., */« strony  35 z ł., za  w iersz  m ilim etrow y 30 gr. 

R edakcja i A dm in istracja  p rzy jm uje  in te re san tó w  c o d z ien n ie  od godz. 10 — 14 z w yjątkiem  niedz iel i św iąt.

R edakcja i A dm in istracja: W arszaw a, Nowy-Świat 21. — T elefon  258-53. — Konto P . K. O. 13977,

R edaktor i wydawca: JERZY SZURIG

O dbito  czcionkam i D rukarni W zorowej, D ługa 20. Telefon 416-60.


